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Do Ameryki z Giełczyna i Podgórza  

przez Syberię, Azję, Afrykę. Historia Stanisławy i Genowefy 
Archackich oraz Antoniny Staszewskiej i ich amerykańskich rodzin 

 

 
Genowefa Korytowska z domu Archacka 

 

Od zamieszczenia na stronie internetowej ŁTN i Facebooku mojego opracowania  

o emigrantce Konstancji Burbutowskiej z Giełczyna i jej synu Edmundzie Trzcińskim – 

amerykańskim dramaturgu minęło pół roku, gdy niespodziewanie otrzymałem wiadomość z USA od 

pani Laury Stock Alas, która podziękowała mi za to opracowanie i poinformowała, że Konstancja 

była chrzestną jej matki – Mildred Chludzińskiej. Matka Mildred, Aniela Chludzińska i Konstancja 

Burbutowska były siostrami. O podróży Anieli Burbutowskiej do USA pisałem we wspomnianym 
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opracowaniu. Odezwał się również pan Janusz – kuzyn Konstancji, mieszkający w Warszawie, który 

przesłał mi zbiór starych, fotografii rodzinnych. 

W mojej głowie powrócił temat Giełczyna i ludzi, którzy tam żyli, a których później los rzucił 

za Ocean. Już wcześniej, szukając informacji o Konstancji Burbutowskiej ustaliłem grupę 

emigrantów z jej rodziny, którzy wyjechali do USA, lecz również odnalazłem inne nazwiska 

giełczyńskich emigrantów. Teraz postanowiłem kolejny raz sięgnąć do dostępnych mi źródeł, żeby 

sprawdzić, kto jeszcze z mieszkańców Giełczyna opuścił nasze piękne łomżyńskie tereny.  

Nieoczekiwanie natrafiłem na listę przesiedleńców z Afryki sporządzoną przez International 

Refugee Organisation Individual Migration Office Genua (Międzynarodowa Organizacja ds. 

Uchodźców Indywidualne Biuro Migracyjne Genua). 

Ku mojemu zaskoczeniu na liście figurowały nazwiska dwóch kobiet pochodzących z okolic 

Łomży. Były to: 57-letnia wdowa Stanisława Archacka, urodzona 8 września 1893 r. w Giełczynie  

i 27-letnia panna Genowefa Archacka, urodzona w Podgórzu 27 lutego 1923 r. Na pierwszy rzut oka 

widać było, że obie kobiety to prawdopodobnie matka z córką. 

 
Foto 1. Stanislava Archacka in the Free Access: Africa, Asia and Europe, Passenger Lists of Displaced 
Persons, 1946-1971 – Lista przesiedleńców sporządzona przez Międzynarodową Organizację ds. Uchodźców, 
Indywidualne Biuro Migracyjne Genua.1 

Podkreślony czerwonym kolorem zapis Emigrants Departing from Genoa on SS Conte Biancamano 

14.04.1950 to USA ex SS Gerusalemme Venice znaczył, że emigranci wyruszający dnia14.04.1950 

r. na parowcu „Conte Biancamano” z Genui do USA przybyli do Wenecji na statku „Gerusalemme”. 

Z karty wynikało, że przesiedlenie miało się odbyć do USA, a końcowy port rozładunku to New 

York.  

Na terenie USA, obie kobiety docelowo udawały się do miejscowości Erie w hrabstwie Erie 

położonym w stanie Pennsylvania, pod adres 509 East 24th Street, gdzie mieszkał ich sponsor Antoni 

 
1 https://www.ancestry.com/discoveryui-
content/view/948314:61704?tid=&pid=&queryId=f0d23f4b846896415ae8e4ad38352f87&_phsrc=fjo12465&_phstart=
successSource 
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Kajencki. Najprawdopodobniej to on pokrył koszty podróży, a przede wszystkim gwarantował 

utrzymanie obu kobiet po ich przybyciu do Stanów Zjednoczonych.  

Osoba Antoniego Kajenckiego bardzo mnie zainteresowała (zresztą słusznie), lecz najpierw 

postanowiłem zająć się losami obu kobiet, aby rozwikłać zagadkę ich obecności w Afryce. Zacząłem 

analizować znalezioną listę i rozpocząłem poszukiwania innych dokumentów, w których 

występowałoby nazwisko Archacki. 

Z dalszej analizy karty przesiedleńczej wynikało, że 18 listopada 1949 r. Stanisława  

i Genowefa Archackie otrzymały paszporty o numerach 388 i 389 wystawione w stolicy Tanzanii 

Dar es Salam2, natomiast wizy amerykańskie o numerach 1646 i 1647 otrzymały 20 stycznia 1950 r. 

w ambasadzie w Nairobi3, stolicy Kenii, sąsiadującej z Tanzanią.  

Ze znalezionego dokumentu wynikało również, że obie kobiety przebywały w miejscowości 

Tengeru w Tanganice (obecnie Tanzania).  

Nazwa miejscowości od razu skojarzyła mi się z losami Polaków, którzy deportowani w latach 

1940–1941 do Związku Sowieckiego, po zawarciu układu Sikorski-Majski w lipcu 1941 r. wydostali 

się z piekła Syberii i Kazachstanu i wraz z armią generała Władysława Andersa dotarli przez Iran,  

a także Indie do kolonii angielskich w Afryce. Trafiali do 22 obozów dla przesiedleńców, w których 

budowali polskie szkoły, szpitale i kościoły.   

W środku dzikiej, odległej Afryki, w wiosce Tengeru w Tanzanii, znajdował się jeden  

z takich obozów. Do przełomu lat czterdziestych i pięćdziesiątych XX w. zamieszkiwało w nim 

około 5 tys. osób. Był to największy polski obóz w Afryce leżący na terenie ówczesnej Tanganiki. 

Dzięki wspaniałej gościnności i pomocy ze strony tubylców, polscy uchodźcy wojenni stworzyli 

sobie kawałek Polski w tym odległym i egzotycznym kraju.  Jest to część naszej polskiej historii, 

o której nie każdy wie. 

Skoro Stanisława i Genowefa Archackie znalazły się w obozie w Tengeru, musiały więc być 

wywiezione z Podgórza lub Giełczyna na Syberię. Wywożono całe rodziny, a na znalezionej przeze 

mnie liście figurowały tylko dwie osoby. Mąż Stanisławy prawdopodobnie zmarł w drodze lub 

podczas pobytu na nieludzkiej ziemi, bowiem na liście przesiedleńców odnotowano, że Stanisława 

Archacka jest wdową. Co więc się stało z resztą rodziny?  

Aby znaleźć się w grupie przesiedleńców z Syberii, ktoś z rodziny musiał wstąpić do 

formowanej Armii Polskiej gen. Władysława Andersa, który wyprowadził do Iraku ponad 41 tysięcy 

żołnierzy uwolnionych z sowieckich łagrów i więzień. Rozpoczął się również exodus prawie 74 tys. 

cywilów, głównie kobiet, dzieci i osób starszych, zesłanych na Sybir. Cała akcja trwała od 24 marca 

 
2 Dar es Salaam – największe miasto w Tanzanii, położone we wschodniej części tego kraju nad Oceanem Indyjskim. 
Jest największym miastem portowym oraz ważnym regionalnym ośrodkiem gospodarczym Afryki Wschodniej.  
W 2015 roku zamieszkiwało je około 5,1 mln mieszkańców. 
3 Nairobi – jedno z największych miast Afryki Wschodniej położone w centrum kraju na wysokości 1700 m n.p.m. u 
podnóża gór Aberdare i źródeł rzeki Athi. 
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do 30 sierpnia 1942 r. Zwolnieni z łagrów zostali rozmieszczeni w osiedlach dla przesiedleńców na 

terenie Iranu, Iraku, Palestyny, Libii, Indii, Meksyku i państw Afryki. – Mężczyźni poszli do wojska, 

a młodszych, skierowano do szkół junackich. Stanisława Archacka musiała mieć więc przynajmniej 

jednego lub kilku synów, którzy zasilili szeregi Armii Polskiej, a ona z córką wraz z innymi 

uchodźcami dotarła do Afryki. 

Tengeru to niewielka miejscowość położona kilkanaście kilometrów od miasta Arusza  

w Tanzanii, u podnóża wygasłego wulkanu Mount Meru i przy drodze prowadzącej pod 

Kilimandżaro. Znajduje się tam największy polski cmentarz w Afryce, na którym pochowano 148 

Polaków. To ostatni ślad po funkcjonującym w latach 1942–1952 obozie. Cmentarz położony jest na 

terenie dawnego obozu dla uchodźców polskich. Po sprawdzeniu listy pochowanych nie odnalazłem 

nazwiska Archacki. Przypuszczam więc, że mąż Stanisławy umarł na Syberii.  

Pierwsi Sybiracy, około 1,5 tys. osób, przybyli do Tanganiki 27 sierpnia 1942 r. W Tengeru, 

założyli szkoły: podstawową, gimnazjum, handlową, rolniczą, krawiecką, a nawet szkołę muzyczną. 

Stworzyli profesjonalną fermę, gdzie pracowali z lokalną ludnością. Kwitło życie kulturalne, 

zawiązały się zespoły sportowe i artystyczne. Grała orkiestra dęta, funkcjonowało harcerstwo 

i świetlice Sodalicji Mariańskiej. Była przychodnia, szpital, kościół katolicki, cerkiew i bożnica. 

Po wojnie stopniowo rozwiązywano polskie osiedla na terenach objętych brytyjskim 

protektoratem, a uchodźcom umożliwiano powrót do ojczyzny. Wielu nie miało, dokąd wracać. 

Tylko 20 proc. sybiraków przebywających w Afryce wróciło do Polski. Tysiące zdecydowały się 

na dalszą migrację: do Wielkiej Brytanii, USA, Kanady, Australii. W Tanganice pozostało ok. 1000 

osób. W ramach specjalnych kwot osiedleńczych uzyskały one pozwolenie zamieszkania na stałe.   

Ostatnim z nich był pochodzący z Przemyśla Edward Wójtowicz, mieszkający do śmierci w Aruszy, 

dawny mieszkaniec obozu w Tengeru. Pan Edward odszedł 18 marca 2015 r. Puki żył, dbał o to, żeby 

l listopada, w Święto Zmarłych, na każdym z grobów pojawiła się róża. Dziś cmentarzem opiekuje 

się Simon Joseph Baruwungwa – Tanzańczyk, którego ojciec wcześniej zajmował się 

utrzymywaniem porządku wraz z Polakami. Przez lata władze PRL nie wykazywały zainteresowania 

polskim cmentarzem, później też bywało różnie… 

Ze wstydem przeczytałem zapytanie nr 1670 do ministra spraw zagranicznych jakie 23 lipca 

2012 r. złożyła poseł Lidia Staroń z Olsztyna w sprawie ochrony Cmentarza Wygnańców Polskich  

w miejscowości Tengeru w Tanzanii.  

W treści pisma zawarta była następująca informacja: Cmentarzem opiekuje się wraz  

z rodziną Tanzańczyk Simon Joseph Baruwungwa. Pan Simon do 2010 r. otrzymywał środki na jego 

utrzymanie z Ambasady Polskiej w Dar es Salaam. Po likwidacji tej placówki obowiązki te przejęła 

Ambasada Polska w kenijskim Nairobi. Niestety nie zawsze o nich pamiętała. Z uzyskanych 
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informacji wynika, że niewielkie wynagrodzenie (50 $ miesięcznie) pan Baruwungwa otrzymywał  

z wielomiesięcznym opóźnieniem lub wcale. Wobec powyższego rozważa rezygnację z tej pracy4. 

Interwencja poselska najwyraźniej odniosła skutek, ponieważ obecnie cmentarz jest pięknie 

odnowiony. Polskie władze sfinansowały remont, ale okolica jest zadbana dzięki staraniom lokalnych 

mieszkańców. Każdy nagrobek odrestaurowano i co najważniejsze na cmentarzu nie ma żadnych 

graffiti, żadnych śmieci, żadnych napisów „uchodźcy precz z Afryki”. Każdy z polskich 

pseudopatriotów wykrzykujących na marszach nacjonalistyczne epitety powinien zobaczyć to 

miejsce. Polacy też byli uchodźcami i kawałek historii Polski wewnątrz Afryki przetrwał do dziś.  

Dziś uchodźcy z Bliskiego Wschodu i z Afryki szukają bezpieczeństwa w Europie, ale 

podczas II wojny światowej migrowano w odwrotnym kierunku. Między 1942 a 1952 rokiem  

w Afryce Wschodniej znalazło się niemal 20 tysięcy Polaków.  

 
Foto 2. Renowacja cmentarza w Rusape (Zimbabwe) listopad 2019 5 

 Cmentarz w Tangeru jest największą polską nekropolią w Afryce. Jest bardzo ładnie utrzymany  

i zadbany, otoczony szarym, wysokim murem. Przy bramie napis na biało-czerwonym szyldzie: 

Cmentarz Wygnańców Polskich 1942–1952 i wyraźna informacja o historii tego miejsca.  

Na cmentarzu znajduje się malutka sala pamięci, a w niej pamiątkowa księga odwiedzin z wpisami 

setek Polaków, którzy dotarli w to miejsce. Mimo pandemii koronawirusa pomiędzy 1 stycznia, 

 a 7 marca 2021 r. do księgi odwiedzin wpisało się aż 128 osób z Polski.  

 
4 Pełny tekst zapytania poseł Lidii Staroń - https://www.sejm.gov.pl/sejm7.nsf/InterpelacjaTresc.xsp?key=3DA66041 
5 Źródło: https://www.gosc.pl/doc/6069297.Dziewiecdziesiat-siedem-krzyzy 
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Foto 3. Brama główna na polski cmentarz w Tengeru 

 
Foto 4. Na każdym nagrobku polskie nazwisko  

Aby uświadomić sobie, jak wyglądało życie Stanisławy i Genowefy Archackich w obozie w 

Tengeru od chwili ich przybycia do Afryki, warto przytoczyć wspomnienia innych polskich 

uchodźców mieszkających w tym obozie:   

Maria Wierzchowska, Kenia 1942–1943; sygn. AW/II/16816 
 

 
6 Źródło: https://szlakitulaczy.pl/afryka/ 
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Ranek nas przywitał powodzią słońca, które wdarło się do wagonu i rozgrzało przyjemnie nasze ciała. 

Zaszokował nas trochę widok gołych Murzynów stojących tuż przy torach  

i machających przyjaźnie rękami w naszym kierunku. Pociąg jechał teraz bardzo wolno. Dojrzałam 

żyrafy, stały w cieniu drzew, które swą koroną przypominały rozłożony parasol, a głowy żyraf sterczały 

ponad zielenią. Antylopy całymi stadami stały wpatrzone w pociąg, jakby nas witały. Moc strusi 

przebiegało między drzewami i stojącymi za nimi żyrafami.  

 

Eugeniusz Szwajkowski, Afryka 1942–1943; sygn. AW/II/441a7 

Jadąc pociągiem, zadziwiał nas krajobraz pustynny. Drzew prawie wcale, dużo kopców po termitach, 

które wyglądały jak u nas kopy zboża. Spotykaliśmy po drodze stada bawołów, żyraf, strusi, zebr. (…) 

Osiedli ludzkich było bardzo mało. Na następny dzień przyjechaliśmy do stacji Arusza 70 km od góry 

Kilimandżaro, stąd wieźli nas około 5 km samochodami do osiedla Tengeru. Na spotkanie wyszli nam 

Polacy, którzy przebywali tam już około 2 miesięcy. 

 

Eugeniusz Szwajkowski, Tengeru 1943–1945; sygn. AW/II/441a8 

Osiedle Tengeru wybudowano na ziemiach jakiegoś farmera – było położone u podnóża góry Meru 

(5000 n.p.m.). Jezioro powulkaniczne Duluti również było u podnóża tej góry. W osiedlu było około 

5000 osób. W samym sierocińcu ponad 500 dzieci. 

 

Helena Nikiel Tengeru 1944–1945; sygn. AW/II/10729 

Przez nasz obóz przechodziła droga, łącząca wioski. Wprawdzie w obozie były dwie strzeżone bramy 

i był on ogrodzony drutem kolczastym, podobnie jak wszystkie obozy, w których przebywaliśmy 

poprzednio, ale miejscowej ludności wolno było z tej drogi korzystać.  

My zresztą mogliśmy z obozu wychodzić tylko na podstawie uzyskanej w „ofisie” przepustki. Nie wiem, 

czy było to podyktowane rzeczywistą troską o nasze bezpieczeństwo, czy tylko przyzwyczajeniem 

kontrolowania ludzi, wyniesionym z Rosji.  

 

Witalis Lasota, Tengeru 1943–1945; sygn. AW/II/159810 
W Tengeru domki budowane były w kształcie koła. Dach był szpiczasty pokryty liśćmi bananowymi. 

Domek miał jedno okienko i drzwi. Na terenach tych rosły potężne baobaby. 

 
7 Tamże. 
8 Tamże. 
9 Tamże. 
10 Tamże. 
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Foto 5. Widok na osiedle Tengeru 1945 r. /Źródło: Arch. CDZWiP. Sygn. 128- Zbiory Marii Podoskiej 

 

Helena Nikiel, Tengeru, 1944–1945; sygn. AW/II/107211 

W kilku miejscach były w obozie przygotowane piece kuchenne pod daszkiem i tam można było 

gotować indywidualnie, ale były też zorganizowane stołówki (…) Na terenie obozu  

w odległości 100-200 metrów były przy ścieżkach rozmieszczone krany z okropnie chlorowaną wodą, 

a także, ale w większej odległości – natryski, szalety i pralnie. 

 

Eugeniusz Szwajkowski, Tengeru 1943–1945; sygn. AW/II/441a12 
Wewnątrz domku pod ścianami były 4 łóżka z siatki sznurkowej, na którym materac i poduszka z trawy. 

Na łóżku leżał pakunek, w którym znajdowały się: 2 prześcieradła, 2 poszewki, koc, 2 ręczniki, 

serwetka na stół, 2 talerze emaliowane, łyżka, widelec, nóż i siatka moskitówka, która miała ochraniać 

od komarów. Na środku pokoju stał stół, na nim latarnia zamiast lampy, koło drzwi stała szafka 

płócienna, wiadro i miednica. W każdym bloku była kuchnia, na poddaszu magazyn żywnościowy, 

woda doprowadzona z góry i ubikacja.  

 

Anastazja Kumoter, Tengeru 1942–1945; sygn. AW/II/109813 

 
11 Źródło: https://szlakitulaczy.pl/afryka/ 
12 Tamże. 
13 Tamże. 



9 
 

Obóz nasz zamieszkiwało ponad 500 rodzin polskich. Było to już pokaźne małe polskie państewko. Na 

tle naszych domków z daleka wyróżniały się większe budynki. Był to szpital i szkoła. Był też sierociniec, 

który prowadziły zakonnice. (…) Dzieci miały tu zapewnioną dobrą opiekę, wyżywienie, ubiór i szkołę. 

Było ich ponad 50 z różnych miast Polski. 

 

Eugeniusz Szwajkowski Tengeru 1943–1945; sygn. AW/II/441a14 
W niedługim czasie została zorganizowana szkoła. Z początku mieściła się na kamieniach pod 

drzewami. Brak było podręczników, ławek itp. Na szczęście w osiedlu znalazł się personel 

pedagogiczny. Zdrowych chłopców zabrali do Egiptu i do Anglii do szkół wojskowych różnego 

rodzaju. 

 

Anastazja Kumoter Tengeru 1942–1945; sygn. AW/II/109815 

Po paru miesiącach pobytu w tym obozie postanowiliśmy wybudować świątynię katolicką.  

W tym celu przyjechał tu już na stałe wojskowy ksiądz. Miał w sobie tyle zapału i energii, że w krótkim 

czasie posypały się dobrowolne składki pieniężne, za które zakupiono materiały budowlane. Sam były 

zesłaniec łagrów sowieckich, rozumiał nas tu doskonale i wspólnie pomógł w budowie kościoła. (…) 

jego kazania dodawały nam bodźca do życia. (…) w krótkim czasie stanęły mury kościoła, a później 

wspólnie wykańczaliśmy wnętrze. Wyhaftowałyśmy własnoręcznie nakrycie na ołtarz.  

 

Helena Nikiel Tengeru 1944–1945; sygn. AW/II/107216 

Na terenie obozu mieliśmy własny sklep z artykułami spożywczymi, materiałami na pościel  

i na sukienki oraz z drobiazgami gospodarczymi.  

 

Eugeniusz Szwajkowski Tengeru 1943–1945; sygn. AW/II/441a17 
Po paru miesiącach zostało wybudowanych kilka szkół i sierocińców (…). W Tengeru powstały także 

szkoły: podstawowa, handlowa, rolna oraz 4 przedszkola. Jedno prowadziła moja żona, pełniąc 

jednocześnie funkcję kierowniczki wszystkich przedszkoli. W Tengeru zamieszkiwało około 80% 

rodzaju żeńskiego i 20% rodzaju męskiego. Polskie kierownictwo stale myślące o powrocie do Polski 

bało się, że Polacy niepracujący bardzo demoralizują się. W porozumieniu z władzami brytyjskimi 

założyli tkalnię i farmę rolną. Z braku sił fachowych na rządowej farmie zostałem mianowany na 

kierownika upraw rolnych i zastępcę referenta rolnego. W farmie pracowało 300 naszych, przeważnie 

kobiet i około 160 tubylców. (…) Praca na farmie dla białych wynosiła 6 godzin, w tym pracowało się 

na godzinę 50 minut, a 10 minut na odpoczynek. A dla tubylców 8 godzin w takim samym stosunku. 

 
14 Źródło: https://szlakitulaczy.pl/afryka/ 
15 Tamże. 
16 Tamże. 
17 Tamże. 
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Foto  6. Przed budynkiem szkoły powszechnej w Tengeru 

Helena Nikiel Tengeru 1944–1945; sygn. AW/II/107218 

Co tydzień otrzymywaliśmy przydział owoców, warzyw, mięsa i chleba, tak że niewiele żywności trzeba 

było kupować. Otrzymywaliśmy też co miesiąc na drobne wydatki po kilkanaście szylingów na osobę. 

Oprócz tego ojciec czasem przysyłał z wojska trochę gotówki, a mama szyła na zarobek, więc nie 

odczuwaliśmy żadnego niedostatku. W początkowym okresie hodowaliśmy też po 1–3 kury, tak że 

mieliśmy świeże jajka, a czasem rosół i mięso.  

 

Eugeniusz Szwajkowski Tengeru 1943–1945; sygn. AW/II/441a19 
Każdy mieszkaniec osiedla dostawał wyżywienie i ubranie, oprócz tego starsi dostawali miesięcznie – 

zdaje się – 18 szylingów, a dzieci 12 szylingów na niezbędne wydatki osobiste. 

 

Helena Nikiel Tengeru 1944–1945; sygn. AW/II/107220 

W obozie przez długi okres byli mężczyźni tylko starzy lub zupełnie młodzi chłopcy, bo już nawet 16–

17-latki starali się dostać do „Junaków” w armii gen. Andersa. Za to dorosłych panien było już bardzo 

dużo. I pod koniec naszego pobytu w Tengeru córka naszej sąsiadki, pracująca w szpitalu jako 

pielęgniarka, urodziła dziecko, którego ojcem był Hindus, przywożący do szpitala mięso i warzywa. 

(…) Ta panna z dzieckiem była powodem dużego zgorszenia. Jednak dziecko było śliczne i odbyło się 

huczne weselisko „przedterminowych” rodziców. (…) Hindusów tam było dużo i zajmowali się 

 
18 Źródło: https://szlakitulaczy.pl/afryka/ 
19 Tamże. 
20 Tamże 
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przeważnie handlem. Wyjeżdżali z Indii za chlebem i często osiedlali się w Afryce na stałe. Byli bardzo 

przystojni i umieli czarować dziewczyny. 

 

Helena Nikiel Tengeru 1944–1945; sygn. AW/II/107221 
W domu YMCA (Związek Młodzieży Chrześcijańskiej) było jedyne dostępne dla nas radio. Były też gry 

takie, jak szachy, warcaby, chińczyk itp., a także gazety, a nawet maleńka biblioteczka. Chodziliśmy 

tam chętnie, aby w coś pograć czy posłuchać radia – raczej muzyki, bo audycje były nadawane w 

języku angielskim i niewiele rozumieliśmy. Bardzo powszechną rozrywką było haftowanie i 

szydełkowanie serwetek czy obrusów. Nawet zorganizowano w YMCA wystawy prac ręcznych. 

Kolorowych nici i materiałów mieliśmy dostatek, więc można było zajmować się takimi robótkami. 

Zresztą zazwyczaj celowały w tym Ukrainki, szczególnie w wyszywaniu serwetek w kolorowe wzory. 

 

Helena Nikiel Tengeru 1944–1945; sygn. AW/II/107222 
Większość dzieci i młodzieży była zrzeszona w zuchach lub harcerstwie. Odbywały się zbiórki, a na 

nich – nauka śpiewania piosenek, zabawa w podchody, zdobywanie sprawności. 

 

Helena Nikiel Tengeru 1944–1945; sygn. AW/II/1072 
Dookoła naszego obozu były wioski murzyńskie, a nieco dalej, na stokach góry Meru i u jej podnóża 

– wioski Masajów. Jedni i drudzy często przychodzili do obozu. Czasem z ciekawości, a czasem 

przynosili na sprzedaż kury, jajka, owoce – mango, papaje, passiflory, ananasy, banany, mandarynki, 

pomarańcze, cytryny, ale marzyliśmy o jabłkach… Masaje nigdy nie przynosili nic na sprzedaż, czasem 

tylko majestatycznie kroczyli główną ulicą obozu. Zawsze z narzuconą na ramię skórą zwierzęcą, z 

łukiem i tarczą i z pomalowaną we wzorki twarzą. A zwykli Murzyni, znacznie od nich niżsi, biegali w 

szortach takich, w jakich chodzili Anglicy i czasem nawet żebrali o ubranie, o jedzenie. I często od nas 

coś otrzymywali. Byli to ludzie bardzo spokojni, przyjaźni. Niektórzy już trochę mówili po polsku.  

 

Helena Nikiel Tengeru 1944–1945; sygn. AW/II/107223 
Dużą atrakcją było kino. Był to po prostu ekran ustawiony pod drzewami i kilkanaście ławek – na 

wolnym powietrzu, a więc można było do niego chodzić dopiero wieczorem. Ciemno tam było zawsze 

już pomiędzy 18 a 19, więc nie było to tak bardzo późno. Oczywiście bardzo podobały nam się filmy 

Walta Disneya z Miki Mouse w roli głównej i filmy o Tarzanie. Bardzo piękny, kolorowy film pt. 

„Błękitny ptak” na podstawie książki Maeterlincka też był kilka razy wyświetlany i cieszył się zawsze 

dużą frekwencją. Wszystko oczywiście w angielskiej wersji językowej, więc niewiele rozumieliśmy, ale 

i tak zawsze wszystko oglądaliśmy bardzo chętnie.  

 
21 https://szlakitulaczy.pl/afryka/ 
22 Tamże. 
23 Tamże. 
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Helena Nikiel Tengeru 1944–1945; sygn. AW/II/107224 

Święta kościelne i państwowe były przez nas obchodzone bardzo uroczyście. Szczególnie piękne były 

dla mnie święta Bożego Ciała i Niepokalanego Poczęcia NMP, kiedy to wieczorem (bo było chłodniej), 

wyruszaliśmy na procesję przez znaczną część obozu. I widok tych kilku tysięcy ludzi, idących po 

ciemku z zapalonymi świecami w rękach – po krętych i pagórkowatych drogach obozu – był 

rzeczywiście piękny. (…) Uroczystości związane z obchodami świąt państwowych, np. 3 Maja czy 11 

Listopada też zaczynały się Mszą św. (…) W uroczystościach tych brali udział wszyscy mieszkańcy 

obozu, także Żydzi, Białorusini i Ukraińcy, których była w obozie pewna ilość. Chyba wszyscy nasi 

lekarze byli Żydami. W czasie Mszy św. zawsze wstawali wtedy, kiedy my klękaliśmy. Tym się 

wyróżniali. Ale podobało mi się to, że uczestniczą w naszych modlitwach i czynią to z godnością.  

Żydzi na ogół imponowali nam swoim zachowaniem, wzajemną życzliwością i pomocą, jakiej sobie 

udzielali. (…) Może wynikało to stąd, że było ich wśród nas mało i w dodatku byli  

to przeważnie ludzie wykształceni, podczas gdy Polacy byli w większości ludźmi prostymi. Wydaje się, 

że wystarczało im własne towarzystwo. 

 

Anastazja Kumoter Tengeru 1942–194525 
Było tu pełno niebezpiecznych dla zdrowia ludzkiego owadów. Na każdym kroku groziło 

niebezpieczeństwo. Było dużo węży i innych gadów i płazów. Najgorsze były mrówki, moskity i pchły, 

które wbijały się w skórę i sprawiały niezwykły ból. (…) By uchronić się przed owadami, w domku 

naszym przez całą noc paliliśmy latarkę. 

 

Eugeniusz Szwajkowski Tengeru 1943–1945; sygn. AW/II/441a26 
W pierwszych miesiącach kobiety i dzieci cierpiały z powodu pchełek ziemnych, które wchodziły pod 

paznokcie lub pofałdowane miejsca skóry. Tam dostawały się do ciała, pod skórą rozmnażały się (…) 

Mając pchełki człowiek odczuwał ból, pieczenie, swędzenie. (…) Była jeszcze jedna bieda. Na suszonej 

się bieliźnie jakaś mucha składała jajeczka, które w zetknięciu z ciałem dostawały się pod skórę i tam 

spokojnie powstawał z tego robak (…) Pojawiły się ogłoszenia, żeby nie suszyć bielizny w godzinach 

od 10 do 16, gdyż w tym czasie muchy składają jajka. /…/ I jeszcze jedna choroba – malaria tropikalna. 

(…) Leczyło się ją pastylkami i zastrzykami chininy i atebryny. Leki te jednak bardzo osłabiały serce. 

 

Anastazja Kumoter Tengeru 1942–1945; sygn. AW/II/109827 
W obozie dobrze rozwinięte było rzemiosło. Był szewc, krawiec, zegarmistrz, fryzjer, stolarz  

i inni. Był też duży okazały dom kultury, w którym odbywały się różne imprezy przygotowywane przez 

szkoły i sierociniec, a później występowały tu zespoły artystyczne wojskowe. 

 
24 Źródło: https://szlakitulaczy.pl/afryka/ 
25 Tamże 
26 Tamże 
27 Tamże 
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Anastazja Kumoter Tengeru 1942–1945; sygn. AW/II/109828 

Spośród grupy wybierano grupowego, który otrzymywał na wszystkich prowiant i rozdawał po 

domkach. Prowiant wydawano co tydzień. Było w nim: pół kilo masła, mąka, cukier, kawa, herbata i 

oliwa. Oprócz tego codziennie każdy otrzymywał mleko, chleb, mięso wołowe, jarzyny i owoce. 

Wszystko w wystarczających ilościach, np. wołowiny 20 dkg na osobę, ćwierć litra mleka, 10 dkg 

masła itp. Dodatkowo miesięcznie każdej osobie dorosłej wypłacano na drobne wydatki po 10 

szylingów i dzieciom po 2,5 szylinga. Ten kto pracował, dostawał oddzielną wypłatę poza swoim 

przydziałem. 

 

Eugeniusz Szwajkowski Tengeru 1943–1945; sygn. AW/II/441a29 
Wszyscy żywili się w kuchni ogólnej w każdym bloku, wyżywienie było dobre i urozmaicone. Dlatego 

żadna rodzina nie chciała gotować sobie sama. 

 

Eugeniusz Szwajkowski Tengeru 1943–1945; sygn. AW/II/441a30 

Farma miała ogrodów i pastwisk około 300 akrów, inwentarza żywego 40 wołów roboczych,  

12 osłów, 20 sztuk bydła miejscowego (…) i około 300 krów mlecznych rasy holenderskiej. (…) 

Uprawialiśmy wszystko, jarzyny dla potrzeb osiedla, np. pomidory, fasola, kapusta, buraki, marchew, 

sałatę i koński ząb. Ziemniaków i cebuli nie mogliśmy wyhodować. Ziemniaki ładnie wyrastały i nagle 

usychały od dołu, jakiś wirus wysuszał łodygi, natomiast u cebuli usychał szczypior.  

 

Eugeniusz Szwajkowski Tengeru 1943–1945; sygn. AW/II/441a31 

Koło naszego osiedla był założony obóz dla tubylców, których ściągnięto z dalszych miejscowości do 

pracy w osiedlu i na farmie. Codziennie już o 7 rano byli przy magazynie, a po 8 godzinach pracy 

wracali do obozu (…) W Tanganice mieszkało kilka plemion murzyńskich. Różnili się oni między sobą 

wzrostem, charakterem i budową. Są wśród nich spokojni, zdarzają się także wojownicy z plemienia 

Masajów. Mężczyźni chodzili przeważnie nago, mieli tylko płachtę zawieszoną na ramieniu i 

zawiązaną. Kobiety tylko w spódnicach, bez bluzek i biustonoszy, natomiast dzieci zupełnie nago. 

Nakrycia na głowach nie mieli żadnego, wszyscy chodzili boso. 

 

Eugeniusz Szwajkowski Tengeru 1943–1945; sygn. AW/II/441a32 
Mnie, jak i tułaczom polskim na osiedlu Tengeru żyło się nieźle, poza tęsknotą za Ojczyzną, rodzinami 

i zakończeniem wojny.  

 

 
28 Źródło: https://szlakitulaczy.pl/afryka/ 
29 Tamże. 
30 Tamże. 
31 Tamże 
32 Źródło: https://szlakitulaczy.pl/afryka/ 



14 
 

Helena Nikiel Tengeru 1944-1945; sygn. AW/II/107233 

Pomimo tak prymitywnych warunków – po tych naszych wszystkich dotychczasowych tułaczych 

przeżyciach – uważaliśmy się za niezwykle bogatych wybrańców losu. Przecież mieliśmy dach nad 

głową, ubranie, pościel i jedzenia pod dostatkiem. Czegóż więcej można chcieć? I wszyscy zgodnie i 

solennie przyrzekaliśmy sobie, że po powrocie do Polski zawsze będziemy poprzestawać na tym, co 

najskromniejsze. Wszystko miało być funkcjonalne, ale jak najskromniejsze i w minimalnej ilości. 

Żadnych zapasów, żadnego odkładania na „czarną godzinę”, bo sami najpełniej doświadczyliśmy 

tego, jak łatwo jest utracić dorobek całego życia. Doszliśmy więc do nader słusznego wniosku, że nie 

warto nic gromadzić ani przywiązywać się do jakichkolwiek dóbr materialnych.  

Pobyt Stanisławy Archackiej i jej córki Genowefy w Afryce trwał do marca 1950 r. Dzięki 

działaniom Międzynarodowej Organizacji ds. Uchodźców i znalezieniu sponsora możliwy był ich 

wyjazd do Stanów Zjednoczonych, które podobnie jak Kanada odmówiły w czasie wojny przyjęcia 

uchodźców. Misja gen. Sikorskiego w sprawie przyjęcia uchodźców w obu krajach zakończyła się 

fiaskiem. Natomiast rząd Meksyku przyjął ok. 1500 uchodźców polskich. 

Pobyt Polaków w obozach przejściowych musiał się kiedyś skończyć. Jak zwykle chodziło  

o pieniądze. Zarządzający osiedlami Brytyjczycy jeszcze przed zakończeniem wojny chcieli zrzucić 

ze swoich barków ciężar ich prowadzenia. Wprawdzie koszty związane z osiedlami zapisywano na 

konto polskiego rządu emigracyjnego, jednak z czasem Brytyjczycy przestali liczyć na londyński 

rząd, skoro stało się jasne, że nie będzie on w stanie spłacić swoich długów. Konferencja w Jałcie 

wprowadziła ogromny niepokój wśród polskich uchodźców. Zaczęli oni poważnie obawiać się o to, 

co się z nimi stanie, czy w ogóle będą mieli, gdzie wrócić. Strach sprawił, że gdy w maju 1945 roku 

alianci ogłosili zwycięstwo, w osiedlach cieszono się na smutno. Panicznie bano się przymusowej 

repatriacji i ponownej zsyłki do Związku Radzieckiego, a każdy, nawet niegroźny, ruch ze strony 

społeczności międzynarodowej postrzegano jako element moskiewskiego spisku. W polskich 

urzędników repatriacyjnych rzucano pomidorami i nie wierzono w ich zapewnienia. Nie chcieli 

ryzykować. Wiedzieli, że drugiego Andersa już nie będzie.  

Niektórzy nie mieli, gdzie wracać. Ich bliskich pomordowano lub zginęli na tułaczce, a tereny, 

na których mieszkali, znalazły się w granicach Związku Radzieckiego. Większość uchodźców 

wybrała więc wyjazd do Wielkiej Brytanii, gdzie przeniesiono i zdemobilizowano polską armię. 

Niektórzy wyjechali do Australii, inni do Kanady (w tym sieroty z Tengeru).  

Do nowej, ludowej Polski wróciła tylko mniejszość. Żegnano ich ozięble. W ich intencji 

zamawiano nawet msze żałobne. Ale przecież ci, co wracali, nie wyjeżdżali z miłości do socjalizmu. 

Wyjeżdżali do kraju, w którym się urodzili, do rodzin, od których brutalnie ich oderwano.  

 
33 Tamże. 
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Podczas odkrywania tułaczych losów Stanisławy i Genowefy Archackich, natrafiłem na inne osoby 

pochodzące z okolic Łomży, przebywające w obozach uchodźców w Afryce. Niektóre z nich 

mieszkały w Tengeru 

 

Mielnicki Aleksander (40 l.) urodzony 19 grudnia 1909 r. w Wiźnie – Tengeru Camp 

Tanzania. Wyjazd z Mombasy do Kanady 20 lipca 1949 r. 

Mielnicka Władysława (36 l.) urodzona 12 sierpnia 1913 r. w Wiźnie – Tengeru Camp 

Tanzania. Wyjazd z Mombasy do Kanady 20 lipca 1949 r. 

Polechowicz Waleria (35 l) Ostrow (Ostrów Mazowiecka?) lub Ostrów pow. kraśnicki 

Zych Pelagia (urodzona 23 marca 1923 r. Ostrow (Ostrów Mazowiecka?) – Tengeru Camp 

Tanzania. Wyjazd z Mombasy do Kanady 20 lipca 1949 r. 

Olszewska Bronisława (43 l.) z Łomży urodzona ok. 1907 r. przybyła z Beiry w Mozambiku. 

Paszport wydano w Mombasie w Kenii. 7 września 1950 r. udawała się do Marandellas  

w Południowej Rodezji. 

Olszewska Stefania (21 l.) urodzona około 1926 r. Łomża przybyła z Beiry w Mozambiku. 

Paszport wydano w Mombasie w Kenii. 7 września 1950 r. udawała się do Marandellas  

w Południowej Rodezji. 

Olszewski Franciszek (18 l.) urodzony 18 lutego 1931 r. w Podgórzu. Tengeru Camp, 

Tansania. Wyjazd z Mombasy do Kanady 20 lipca 1949 r. (26 stycznia 1960 r. przybył do 

Londynu na statku Kenya Castle z portu Aden w Jemenie) 

Gałązka Genowefa (urodzona ok. 9 lipca1903 r. Debowka (prawdopodobnie chodzi o wieś 

Dębówka gm. Radziłów) – Tengeru Camp, Tansania. Wyjazd z Mombasy do Kanady 20 lipca 

1949 r. (Zmarła 22 października 1994 r. w Kanadzie. Żyła 91 lat, pochowana została na Hope 

Cemetery w Gloucester, Ottawa Municipality, Ontario, Canada. 

Gałązka Aleksandra (26 l.) urodzona 20 lipca 1923 Podgórze. Tengeru Camp, Tansania. 

Wyjazd z Mombasy do Kanady 20 lipca 1949 r. (zmarła w Carleton, Ontario, Canada 26 

listopada 2013 r., żyła 88 lat). 

Gałązka Michał (21 l.) urodzony 26 sierpnia 1928 r. w Podgórzu. Tengeru Camp, Tansania. 

Wyjazd z Mombasy do Kanady 20 lipca 1949 r. (Zmarł 3 września 2010 r. żył 83 lata, 

pochowany został na Hope Cemetery Gloucester, Ottawa Municipality, Ontario, Canada) 

Gałązka Stanisław (10 l.) urodzony 8 września 1938 r. w Podgórzu. Tengeru Camp, 

Tansania. Wyjazd z rodziną z Mombasy do Kanady 20 lipca 1949 r. 

Duchnowska Helena (50 l.) urodzona 22 maja 1899 r. w Zawadach/k Łomży - Tengeru Camp 

Tanzania. Wyjazd z Mombasy do Kanady 20 lipca 1949 r. 
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Duchnowski Zygmunt (19 l.) urodzony 17 lipca 1930 r, w Zawadach /k. Łomży – Tengeru 

Camp Tanzania. Wyjazd z Mombasy do Kanady 20 lipca 1949 r. 

Duchnowska Irena (24 l.) urodzona 9 lipca 1925 r. w Zawadach /k. Łomży - Tengeru Camp 

Tanzania. Wyjazd z Mombasy do Kanady 20 lipca 1949 r. 

Duchnowska Jadwiga (21 l.) urodzona 19 sierpnia 1928 r. w Zawadach /k. Łomży – 

sanitariuszka w Tengeru Camp Tanzania. Wyjazd z Mombasy do Kanady 20 lipca 1949 r. 

Duchnowska Janina (17 l.)  urodzona 17 maja 1932 r. w Zawadach /k. Łomży - Tengeru 

Camp Tanzania. Wyjazd z Mombasy do Kanady 20 lipca 1949 r. Obecnie mieszka w Toronto  

w Kanadzie. 

 

Wymieniona tu Helena Duchnowska z podłomżyńskich Zawad i jej dzieci, spędziły pół roku 

w obozie w Tengeru przed wyjazdem do Kanady w 1949 r. Cała rodzina Duchnowskich, 

doświadczyła najgorszych przeżyć związanych z pobytem na Syberii. Już po zwolnieniu z łagru  

w drodze do wolności mąż Heleny zasłabł w porcie w dniu ich wyjazdu i prawdopodobnie zmarł tego 

samego dnia. Jej i dzieciom udało się dotrzeć do Afryki, gdzie przez kilka lat mieszkali w Rodezji  

a potem w Tengeru w Tanzanii.  

W 2010 r. córka Heleny Duchnowskiej – obecnie 90-letnia Janina Kowalczyk mieszkająca  

w Kanadzie opisała ich tułacze losy w swoim pamiętniku34. Jej kuzynka P. Elżbieta Bajkowska  

w styczniu 2022 r. przekazała mi „Kartki z pamiętnika Jasi”. Jej losy zrobiły na mnie tak ogromne 

wrażenie, że jeszcze tego samego dnia przepisałem tekst na komputerze i „Kartki z pamiętnika Jasi”, 

dzięki uprzejmości pani dr Małgorzaty Frąckiewicz, opublikowane zostały na stronie internetowej 

Łomżyńskiego Towarzystwa Naukowego im. Wagów: www.name.lomza.pl. Oto fragment, w którym 

Pani Janina Kowalczyk (Duchnowska) wspomina swój pobyt w obozie w Tengeru w Tanzanii: 
Z Teheranu, pojechaliśmy do Ahwozu. Tam umieszczono nas w stajniach na pryczach.  

Po kilku tygodniach udaliśmy się do Afryki. Dotarliśmy do stolicy Rodezji – Lusaki, gdzie był dla nas 

przygotowany obóz na dwa tysiące osób. 

Każda rodzina miała swój domek. Domki zbudowali Murzyni. W domku znajdowały się cztery łóżka, 

trzy szafki i materace wypchane trawą. Były drzwi i trzy okna zamykane od zewnątrz drewnianą zasłoną, 

pewnie przed deszczem i zwierzętami. Podłoga była z gliny, a dach domku pokryty był liśćmi bambusowymi, z 

których co rusz spadały nam na głowę termity. Przyjmowaliśmy to wszystko z wdzięcznością, nie zwracając 

uwagi na takie drobiazgi i tak byliśmy teraz najszczęśliwsi na świecie, że na zawsze wydostaliśmy się z 

przeklętej dla nas Rosji i nic już gorszego spotkać nas nie może. 

 
34 Por. http://wirtualnie.lomza.pl/wirtualnie/2022/01/08/kartki-z-pamietnika-
jasi/?highlight=pamiętnik+Jasi&hilite=%27pamiętnik%27%2C%27Jasi%27 
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W Afryce przebywaliśmy od 1943 r. do 1949 r. Mieliśmy tam polskie szkoły, harcerstwo  

i Sodalicję Mariańską. Zdolniejsi uczniowie mieli możliwość ukończyć dwie klasy w jednym roku szkolnym, 

żeby nadgonić stracony czas w Rosji. 

Po zakończeniu wojny dużo ludzi wracało do Polski lub do Anglii, do swoich rodzin. My nie chcieliśmy 

wracać do Polski z ciągłej obawy przed Rosją. Nie wierzyliśmy im. Myśl o ponownej wywózce na Sybir była 

przerażająca. Poza tym po utracie ojca, nie byłoby komu pracować na roli. 

Ponieważ nie mieliśmy nikogo w wojsku, musieliśmy w Afryce czekać, aż przyjmie nas jakiś kraj. W 

międzyczasie zostaliśmy przewiezieni do dużego obozu Tengeru w Tanganice. Obóz mieścił ponad pięć tysięcy 

osób. Po krótkiej przerwie w nauce, znowu rozpoczęły się regularne zajęcia szkolne. Koleżanki z Tengeru 

pomagały nam nadrabiać zaległości w nauce języka angielskiego. 

Po sześciu miesiącach pobytu w Tengeru znów nastąpiły wyjazdy, tym razem już do wybranych krajów 

Australii, Nowej Zelandii i Kanady. Ponieważ mama miała siostrę w Pensylwanii, mieszkającą w mieście 

Scranton, a Stany Zjednoczone nie przyjmowały uchodźców, wybraliśmy Kanadę, żeby mieć bliżej do kogoś z 

rodziny. 

Kiedy nadszedł dzień wyjazdu, przyjechała komisja lekarska wraz z urzędnikami państwowymi, aby 

wydać nam odpowiednie dokumenty i zakwalifikować zdolność do prac w poszczególnych zawodach. Po 

załatwieniu formalności, udaliśmy się do portu w Mombasa, skąd dużym okrętem wojskowym popłynęliśmy do 

Halifaxu w Kanadzie. 

Podróż okrętem trwała dwadzieścia trzy dni. Podczas całego rejsu bardzo męczyła nas choroba 

morska35. 

 

Ostatni polski obóz, ten w Tengeru, zlikwidowano w 1952 r. Obserwował to pewien polski 

pracownik administracji osiedla, który tak wspominał ten widok: „okrągłe domki burzono 

buldożerami farmera, co robiło na mnie przygnębiające wrażenie”. 

 

Z Afryki do Ameryki 

Stanisława i Genowefa Archackie opuściły obóz na dwa lata przed jego ostateczną likwidacją. 

Czarny Ląd pożegnały w kenijskim porcie w Mombasie. Aby tam dotrzeć, musiały z obozu  

w Tengeru jechać trzy dni koleją.  

 

 
35 Cały pamiętnik opublikowany został na stronie internetowej Łomżyńskiego Towarzystwa Naukowego w Łomży   
w styczniu 2022 r. W załączeniu zamieszczam link:  http://wirtualnie.lomza.pl/wirtualnie/2022/01/08/kartki-z-
pamietnika-jasi/?highlight=Pami%C4%99tnik%20Jasi 
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Foto 7. Stanisława Archacka – Listy pasażerskie przesiedleńców Afryka, Azja i Europa, 1946–1971 

  
 

 
Foto 8. Genowefa Archacka – Listy pasażerskie przesiedleńców Afryka, Azja i Europa, 1946–1971 

  
W uwagach poniżej zamieszczonego dokumentu zawierającego listę przesiedlonych do Argentyny, 

Francji, Rodezji i USA, przy nazwiskach Stanisławy i Genowefy Archackich zapisano: Wyjechały do 

przesiedlenia w USA na S.S. „Gerusalemme” z portu Mombasa36 w Kenii, dnia12.03.1950 r. 

 
36 Mombasa – drugie co do wielkości miasto w Kenii. Położone w południowo-wschodniej części kraju, na wybrzeżu 
Oceanu Indyjskiego; jest centrum turystycznym. W Mombasie znajduje się największy port Kenii – Kilindini,  
a w pobliżu znajduje się ważny port lotniczy Mombasa-Moi. 
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Foto 9. Miesięczna nominalna lista przesiedleńców ukończona w miesiącu kończącym się 31 marca 1950 r.37 

Z powyższego dokumentu wynika, że szacunkowy koszt transportu Stanisławy  

i Genowefy Archackich do Wenecji wynosił 392 dolary amerykańskie.  

 
S.S. „Gerusalemme” – Statek, na którym Stanisława i Genowefa Archackie odbyły podróż z Mombasy do 

Wenecji.  

 
37Źródło:https://www.ancestry.com/discoveryui-
content/view/6050:61704?tid=&pid=&queryId=f0d23f4b846896415ae8e4ad38352f87&_phsrc=fjo12468&_phstart=suc
cessSource 
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Po przybyciu do Włoch, obydwie kobiety trafiły do obozu przesiedleńczego w Genui.  

14 kwietnia 1950 r. Stanisława i Genowefa Archackie opuściły Italię. Na statku „Conte Biancamano” 

wypłynęły z portu w Genui, udając się w podróż do Stanów Zjednoczonych. Podróżowały klasą 

turystyczną. 

Po 11 dniach morskiej podróży, 25 kwietnia 1950 r. statek dopłynął do portu w Nowym Jorku. 

Obie kobiety docelowo udawały się do miasta Erie w stanie Pennsylvania do swojego sponsora pana 

Antoniego Kajenckiego, mieszkającego pod adresem 509 East 24th Street, Erie.   

 
Foto 10. Zindeksowane z karty przesiedleńczej dane Stanisławy Archackiej 

 
Foto 11. Zindeksowane z karty przesiedleńczej dane Stanisławy Archackiej.  

Uwaga. pozycja czwarta – Marital Status, zawiera błąd. Wpisano widowed (wdowa) zamiast single 
(niezamężna)  
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Foto 12. Statek Conte Biancamano na którym Stanisława i Genowefa Archackie odbyły podróż z Italii do 
Stanów Zjednoczonych. 

 
Foto 13. Lista nr 110, zawierająca nazwiska cudzoziemców wsiadających na statek Conte Biancamano  

w porcie w Genui 14 kwietnia 1950 r. W czerwonej ramce Stanisława i Genowefa Archackie. Port przybycia 
New York38 

  

 
38 Stanislawa Archacka and Genovefa Archacka  in the New York, U.S., Arriving Passenger and Crew Lists (including 
Castle Garden and Ellis Island), 1820-1957. Źródło: https://search.ancestry.com/cgi-
bin/sse.dll?indiv=1&dbid=7488&h=3025423587&tid=&pid=&queryId=910e0fbd44edd7a81f3b400668b7f925&usePU
B=true&_phsrc=fjo12474&_phstart=successSource&_gl=1*nrd9lg*_ga*MzQ0NjIzMTI5LjE2Mjg2MTY4MTY.*_ga_
4QT8FMEX30*MTY1MzkxNzcyOC41Ny4xLjE2NTM5MTc5NjUuMA.. 
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25 kwietnia 1950 r. po wieloletniej tułaczce obie kobiety dotarły do Stanów Zjednoczonych, gdzie 

miały nadzieję rozpocząć nowe życie. 

To jednak nie koniec historii, gdyż bardzo ciekawiła mnie przeszłość Stanisławy Archackiej 

przed jej wywózką na Syberię. Z dokumentów przesiedleńczych wynikało, że urodziła się  

w Giełczynie, ale jakie miała nazwisko panieńskie i kim byli jej rodzice, rodzeństwo, mąż…?  

Na te pytania trudno było znaleźć odpowiedź. Gdy zrezygnowany myślałem, że pozostanie to 

zagadką, nieoczekiwanie udało mi się odnaleźć nekrolog Józefa Archackiego, który zmarł  

12 kwietnia 2012 r. w Millcreek, w hrabstwie Salt Lake w stanie Utah w Stanach Zjednoczonych.  

Z treści nekrologu wynikało, że Józef urodził się w Podgórzu i był synem Aleksandra i Stanisławy 

Staszewskiej, małżonków Archackich. Zaskoczenie było ogromne, ale teraz już poszło łatwo.  

W rejestrze księgi metrykalnej parafii Łomża z 1893 r. odnalazłem poszukiwane nazwisko i imię, 

numer aktu urodzenia i w końcu sam akt. 

 

 
Foto 14. Wycinek rejestru księgi urodzeń z 1893 r. 
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Foto 15. Akt urodzenia i chrztu Stanisławy Staszewskiej uzyskany 25 maja 2022 r. przez Tadeusza 

Trepanowskiego w Archiwum Państwowym Oddział w Łomży.  

Tłumaczenie aktu urodzenia z języka rosyjskiego wykonał Tadeusz Trepanowski. 

 

288 Giełczyn 

Działo się w mieście Łomży piątego/; siedemnastego września tysiąc osiemset dziewięćdziesiątego trzeciego 

o godzinie pierwszej po południu. Zgłosił się Feliks Staszewski, robotnik, lat trzydzieści mający, mieszkaniec 

Giełczyna, w obecności Jana Malinowskiego lat czterdzieści pięć mającego  

i Stanisława Malinowskiego lat trzydzieści mającego, obu mieszkańców Giełczyna i okazali nam dziecię płci 

żeńskiej, oświadczając, że urodziło się ono w Giełczynie, pierwszego /: trzynastego września bieżącego roku 

o godzinie trzeciej rano od prawowitej jego małżonki Teofili z Danielskich dwadzieścia siedem lat mającej. 

Dziecku temu na chrzcie świętym udzielonym w dniu dzisiejszym przez księdza Karpowicza, dano imię 

Stanisława, a rodzicami chrzestnymi jego byli Franciszek Rytelewski i Marianna Malinowska. Akt ten 

stawiającym i świadkom niepiśmiennym przeczytano i przez Nas tylko podpisano. 

                                                                                                         Podpis księdza 

 

Po odnalezieniu aktu urodzenia Stanisławy Archackiej okazało się, że w jej dacie urodzenia, jaką 

posługiwała się po wywiezieniu na Syberię, był błąd. Urodziła się 13 września 1893 r. natomiast  

w dokumentach przesiedleńczych wpisano datę 8 września 1893 r.  

Kolejny odnaleziony dokument to akt małżeństwa Stanisławy Staszewskiej. Jako punkt 

wyjścia w poszukiwaniach przyjąłem rok 1911, kiedy to Stanisława ukończyła 18 lat, czyli osiągnęła 

wiek pełnoletności. Przyjęty kierunek okazał się słuszny, ponieważ okazało się, że Stanisława 

zawarła związek małżeński w 1912 r., a jej mężem został Aleksander Archacki mieszkaniec Podgórza 
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AKT MAŁŻEŃSTWA nr 101/1912 

zawatrego pomiędzy Aleksandrem Archackim a Stanisawą Staszewską 

 

Foto 16. Akt małżeństwa Aleksandra Archackiego ze Stanisławą Staszewską uzyskany 27 maja 2922 r.  
w Archiwum Państwowym w Łomży przez Tadeusza Trepanowskiego. 

  

Tłumaczenie aktu ślubu z języka rosyjskiego wykonał Tadeusz Trepanowski 
 

Nr 101 

Podgórze i Giełczyn 

Działo się w mieście Łomży dziewiątego/: dwudziestego drugiego października tysiąc dziewięćset dwunastego 

roku, o godzinie szóstej po południu. Zawiadamiamy, że w obecności Feliksa Staszewskiego, robotnika, ojca 

panny młodej, pięćdziesiąt sześć lat mającego i Jana Karpińskiego, rolnika, dwadzieścia sześć lat mającego, 
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obu zamieszkałych w miejscowości Giełczyn, w dniu dzisiejszym zawarte zostało religijne małżeństwo 

pomiędzy Aleksandrem Archackim, kawalerem dwadzieścia pięć lat mającym, urodzonym i mieszkającym w 

Podgórzu, robotnikiem, synem nieżyjących Wojciecha i Wiktorii z Głębockich, małżonków Archackich i 

Stanisławą Staszewską, panną, dziewiętnaście lat mającą, urodzoną i zamieszkałą przy rodzicach w 
Giełczynie, córką wspomnianego Feliksa i Teofili z Danielskich, małżonków Staszewskich. Małżeństwo to 

poprzedził trzy zapowiedzi ogłoszone w parafialnych kościołach w dniach: piętnastego września bieżącego 

roku. Ustnego pozwolenie na zawarcie małżeństwa udzielili obecni przy sporządzanym akcie rodzice panny 

młodej. Nowo zaślubieni oświadczyli, że nie zawarli umowy przedślubnej. Religijny związek małżeński 

udzielony został przez księdza Łuniewskiego, wikariusza. Akt ten nowo zaślubionym i świadkom niepiśmiennym 

przeczytany został i przez Nas tylko podpisany. 

Utrzymujący akta stanu cywilnego Ks. (zapis nazwiska nieczytelny). 

Ślub młodej pary odbył się w kościele farnym Św. Michała Archanioła w Łomży. Tam 

również odbyły się ich chrzty a następnie chrzty ich dzieci. 

 
Kościół Farny w Łomży (obecna katedra) – zdjęcie datowane na około 1910 r. 

Od roku 1526 do 1972 r. kościół Św. Michała Archanioła (obecna katedra) był kościołem 

parafialnym. W tych latach w Łomży funkcjonowała tylko jedna parafia. Do 1972 r. obejmowała 

terytorium Łomży i okoliczne wioski. Należały do niej: Łomża, Bożenica oddalona o 8 km, Giełczyn 

7, Janowo 5, Jednaczewo 4, Konarzyce 5, Kraska 3, Kupiski Stare 5, Kupiski Nowe 7, Łochtynowo 

6. Łomżyca 3, Podgórze 9, Siemień Nadrzeczny 6, Siemień Nowy 8. Stara Łomża 3 i Zawady  

3 km39. 

 
39 Witold Jemielity – Parafie w Łomży „Studia Łomżyńskie” 10,1999 s. 97 – 109. 
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W akcie małżeństwa Aleksandra Archackiego i Stanisławy Staszewskiej podano imiona ich 

rodziców, co pomogło mi ustalić rodzeństwo Aleksandra.  Zamieszczenie dodatkowych informacji  

o rodzeństwie ma znaczenie o tyle istotne, że może pomóc w dotarciu do żyjącej w Polsce dalszej 

rodziny zarówno Aleksandra jak i Stanisławy Archackich, która może uzupełni historię ich życia 

znaną z przekazów rodzinnych. Ja opieram się tylko na informacjach zawartych w odnalezionych 

dokumentach. 

 

Dotychczas ustalone rodzeństwo Aleksandra Archackiego urodzonego około 1887 r.: 

Józefa Archacki – córka Wojciecha i Wiktorii Głębockiej, małżonków Archackich urodzony  

w Podgórzu w 30 grudnia1889/11stycznia 1881 r. (akt urodzenia nr 20/1881). Uwaga! Na stronie 

internetowej https://geneszukacz.genealodzy.pl/  znajduje się błąd. Osoba indeksująca akt urodzenia 

mylnie wpisała imię Józef Archacki, a powinno być Józefa Archacka.  

Aleksandra Archacka – córka Wojciecha i Wiktorii Głębockiej, małżonków Archackich.  

W 1900 r. poślubiła Aleksandra Grądzkiego, syna Antoniego i Marianny Kołakowskiej, małżonków 

Grądzkich (skan aktu małżeństwa nr 85/1900, parafia Łomża, w posiadaniu autora opracowania). 

Marceli Archacki – syn Wojciecha i Wiktorii Głębockiej, małżonków Archackich.  

W 1900 r.  poślubił Mariannę Cieślik, córkę Ksawerego Cieślika i Franciszki z Jabłeckich, 

małżonków Cieślików (skan aktu małżeństwa nr 103/1900 – parafia Łomża, w posiadaniu autora 

opracowania). 

Urodzenia: 
Rok Akt Imię Nazwiska Imię  

ojca 
Imię  
matki 

Nazwisko 
matki 

Parafia Miejscowość Uwagi 

1778 235 Wojciech Archacki Kacper Anna  Łomża Podgórze jest skan 
1848 70 Wojciech  Archacki Jan Rozalia Ciołkowska Łomża Podgórze Akt w A.P. o / 

Łomża 
1880 29 Petronela Archacka      ;; 
1880 43 Ignacy Archacki      ;; 
1880 208 Józefa  Archacka      ;; 
1881 20 Józefa Archacka Wojciech Wiktoria Głębocka Łomża Podgórze ;; 
1881 280 Stanisława  Archacka      ;; 
1881 287 Aleksandra Archacka      ;; 
1881 308 Marianna Archacka      ;; 
1881 389 Stanisława Archacka      ;; 
1881 389 Stanisław Archacki      ;; 
1885 250 Heronim Archacki Jakub Marianna Sęk Łomża Siemień ur.09.08.85 
1886 30 Józefa Archacka      Akt w A.P. o / 

Łomża 
1886 94 Marcel Archacki      ;; 
1889 22 Aleksander Archacki      ;; 

1886 23 Tomasz Archacki      ;; 
1887 115 Aleksandra Archacka      ;; 
1887 218 Bronisława  Archacka      ;; 
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Małżeństwa: 
Rok Akt Imię Nazwisko Rodzice Imię Nazwisko Rodzice Parafia Uwagi 
          
1879 3 Feliks Staszewski Wojciech, 

Katarzyna 
Kłosińska 

Ewa Sadorowska Józefa 
Sadorowska 

Łomża Akt w 
A.P. o / 
Łomża 

1887 84 Feliks Staszewski Wojciech, 
Katarzyna 
Kłosińska 

Teofila Danielska Szczepan, 
Balbina 
Bruśniewska 

Łomża ;; 

1900 85 Aleksander  Grądzki Antoni, 
Marianna 
Kołakowska 

Aleksan-
dra 

Archacka Wojciech, 
Wiktoria 
Głębocka 

Łomża Jest 
skan 
aktu 

1900 103 Marceli Archacki Wojciech, 
Wiktoria 
Glębocka 

Marian-
na 

Cieślik Ksawery, 
Franciszka 
Jabłecka 

Łomża Jest 
skan 
aktu 

Zgony: 
Rok Akt Imię Nazwisko Imię 

ojca 
Imię 
matki 

 
Nazwisko 
matki 

 Parafia Miejscowość Uwagi 

1849 51 Wojciech Archacki Paweł Ludwika  Łomża Podgórze  
1913 529 Józefa  Archacka Wojciech   Białystok  skan 

 

Aby ustalić pełną liczbę dzieci małżonków Aleksandra i Stanisławy Archackich, należy 

przejrzeć księgi urodzeń parafii Łomża z okresu 9 lat – od1913 do1921 r. W 1921 r. urodziła się córka 

Eugenia, a później rodziły się kolejne dzieci: w 1923 r. Genowefa, a w 1925 r. Józef.  

 
Foto 17. Akt urodzenia Eugenii Archackiej 

Na obecną chwilę trudno ustalić, jaki był skład rodziny Archackich w chwili ich wywózki na Syberię.     

Z informacji uzyskanej w trakcie przygotowywania niniejszego opracowania, wiem, że nazwisko 

Archacki nie pojawiło się na liście mieszkańców gminy Łomża wywiezionych na Syberię, która jest 

zamieszczona w książce „Nieprzemilczana historia” wydanej przez Gminną Bibliotekę w Podgórzu, 
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a przecież – jak wynika z dokumentów rodzina ta musiała być wywieziona, bo jakim sposobem 

znalazła się w obozie uchodźców polskich w Afryce.  

W trakcie swoich poszukiwań nie natrafiłem na żaden ślad wskazujący, żeby po wojnie 

Stanisława lub ktokolwiek z jej rodziny odwiedził Polskę. 

Stanisława (Stella) Archacka zmarła w 1978 r. w Stanach Zjednoczonych w wieku 85 lat. 

Pochowana została w mieście Erie w Pennsylvanii na cmentarzu Gate of Heaven Cemetery.  

Jej grób zlokalizowany jest w sekcji 7. 

  

 
Foto 18. Płyta nagrobna Stanisławy Archackiej na cmentarzu Gate of Heaven w Erie w Pennsylvanii. 
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Genowefa Archacka40 – urodzona 27 lutego 

1923 r. w Podgórzu, córka Alexandra i Stanisławy 

Staszewskiej, małżonków Archackich. Wraz  

z rodziną wywieziona przez Rosjan na Syberię. 

(Aktu urodzenia Genowefy nie uzyskałem, ponieważ 

księga metrykalna, w której znajduje się akt, nie 

została jeszcze przekazana z USC do archiwum,  

a ja jako osoba postronna, na podstawie przepisów 

RODO nie mam możliwości wykonania fotokopii).  

Po zwolnieniu z syberyjskiego łagru Genowefa wraz 

z matką przebyła drogę z Rosji do Afryki, gdzie obie 

spędziły prawie 9 lat. Następnie w kwietniu1950 r. 

dotarły do USA i rozpoczęły nowe życie.  

 

 

 
Foto 19. Dane Genowefy Archackiej zindeksowane z karty przesiedleńczej 

 

 
40 Źródło fotografii - https://www.findagrave.com/memorial/34713424/genevieve-
korytowski?_gl=1*1cw8w5q*_ga*MzQ0NjIzMTI5LjE2Mjg2MTY4MTY.*_ga_4QT8FMEX30*MTY1MzI0NDg5Ni4
zOC4xLjE2NTMyNDU3MDAuMA 
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Foto 20. Dane Genowefy Archackiej zindeksowane z listy pasażerskiej 

 W Stanach Zjednoczonych Genowefa zawarła związek małżeński z Antonim Czesławem 

Korytowskim, urodzonym 5 lipca 1923 r. w Lipnie, synem Teofila i Anny Gutman, małżonków 

Korytowskich. Podczas II wojny światowej Antoni Czesław służył w Wojsku Polskim. Dostał się do 

niewoli i był przetrzymywany jako jeniec wojenny w Niemczech.  Do Stanów Zjednoczonych 

prawdopodobnie przybył z angielskiego portu Southampton 14 maja 1951 r. na statku RMS 

Mauretania II. Zaznaczam prawdopodobnie, ponieważ na liście pasażerskiej odnalazłem 27-letniego 

Czesława Korytowskiego. Mąż Genowefy miał dwa imiona Antoni Czesław, ale może na co dzień 

posługiwał się tylko drugim imieniem. Wiek i imię wskazują, że mogła to być ta sama osoba. 

Również rok przybycia do USA przemawia za tym, ponieważ na początku lat 50-tych przystąpiono 

do likwidacji obozów dla polskich uchodźców i więźniów wojennych przebywających w obozach na 

terenie Niemiec w brytyjskiej strefie okupacyjnej.  
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Foto 21. Zindeksowane z listy pasażerskiej informacje dotyczące Czesława Korytowskiego 

Małżeństwo Genowefy i Antoniego Czesława Korytowskich zawarte zostało pomiędzy 

rokiem 1951 a 1956, ponieważ w amerykańskim katalogu adresowym z 1956 r. Genowefa 

wymieniona jest jako mężatka, a imię męża podano Chester (Czesław) A. Korytowski, co tylko 

potwierdza moje wcześniejsze przypuszczenia. 

 
Foto 22. Zindeksowane dane adresowe Genowefy i Czesława z katalogu adresowego miasta Erie w stanie 

Pennsylvania 
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Młodzi małżonkowie aktywnie włączyli się w ruch społeczny i religijny Polonii Amerykańskiej. 

Oboje należeli do religijnej społeczności rzymskokatolickiej Kościoła Świętej Trójcy w Erie. 

Czesław należał do Polskie Stowarzyszenie Weteranów Armii Polskiej w Ameryce, a Genowefa była 

członkinią Korpusu Pomocniczego Pań, Stowarzyszenia Weteranów Armii Polskiej w Ameryce, 

gdzie pełniła funkcję audytora41.  Oboje doświadczyli w życiu wiele zła i upokorzeń, wiedzieli, co to 

bieda, dlatego pomagali potrzebującym, aktywnie działając w polonijnych organizacjach 

społecznych. Oboje byli ludźmi ciepłymi. Genowefa lubiła swoje koty i grę w karty z przyjaciółmi. 

Czesław zaś lubił grać na akordeonie i snuć długie rozmowy z przyjaciółmi i sąsiadami.  

Genevieve Korytowska z domu Archacka, zmarła w środę 18 lutego 2009 r. w swojej 

rezydencji 16504 Erie, Erie County, w Pennsylvanii. Przeżyła 85 lat. Nekrolog po jej śmierci 

opublikowany został przez Erie Times-News w dniach 19-20 lutego 2009 r. Napisano w nim, że 

urodziła się w Łomży, w Polsce dnia 27 lutego 1923 r. jako córka śp. Aleksandra i Stanisławy 

Staszewskiej małżonków Archackich.  

Jej odejście poprzedziła śmierć trzech jej bracia Józefa, Stanley’a i Aleksandra Archackich. 

Genowefa pozostawiła męża Chestera Korytowskiego z Erie, córkę Alicie Lombardozzi i jej męża  

dr John’a z Erie, dwóch synów, Richarda Korytowskiego z Erie i Edwarda Korytowski (żon Dedrea) 

z Millcreek; wnuki, Jeffrey’a, Matthew’a, Sarę i Lindsey Korytowskich oraz Arie i Lance 

Lombardozzi i brata Franka Archackiego, mieszkającego w Manchester w Anglii. 

Organizacją chrześcijańskiego pogrzebu Genowefy zajęła się firma pogrzebowa Carl A. 

Slomski & Son Funeral Home Inc. 2101 Ash St. Nabożeństwie odprawiono w sobotę o 9:30, a 

następnie po mszy w kościele Świętej Trójcy odbył się pogrzeb Genowefy na cmentarzu Gate of 

Heaven w Erie.   

 
41 W czasie I wojny światowej ponad 20 tys. ochotników polskiego pochodzenia wyjechało z Ameryki Północnej do 
Europy, by walczyć w Wojsku Polskim we Francji („Błękitna Armia”) oraz w wojnie polsko-bolszewickiej (1919–1921). 
Po odzyskaniu przez Polskę państwowości do Ameryki powróciło ponad 14 000 żołnierzy. Większość z nich znalazła się 
w dramatycznej sytuacji – ranni, niepełnosprawni, bezdomni i bez pracy, nie otrzymali żadnej pomocy od państwa, 
ponieważ (zgodnie z prawem) nie byli weteranami USA i dlatego nie mieli prawa do federalnego zdrowia opieka. Polska, 
uważając ich za Amerykanów, też ich nie poparła. Powstały więc liczne organizacje polonijne, aby pomóc kombatantom 
m.in. Związek Weteranów Wojska Polskiego czy Polskie Stowarzyszenie Weteranów Armii Polskiej w Ameryce.   
W 1925 r. Agnieszka Wisła założyła Korpus Pomocniczy Pań, jedna z najważniejszych organizacji, która skoncentrowała 
się na pracy humanitarnej i charytatywnej. Do ich zadań należały m.in.: opieka nad niepełnosprawnymi i chorymi 
kombatantami; organizowanie pomocy bezdomnym i bezrobotnym kombatantom – tj. zakładanie i prowadzenie schronisk 
i domów opieki; odwiedzanie chorych weteranów w szpitalach i domach opieki; zbieranie pieniędzy poprzez 
organizowanie balów charytatywnych lub wystaw ich robótek ręcznych; organizowanie różnych imprez rozrywkowych 
w celu pozyskania środków finansowych na działalność Korpusu; udział w pogrzebach i opiekę nad grobami polskich 
weteranów; pomoc w organizacji i udział w imprezach patriotycznych (m.in. parady weteranów, odczyty i odczyty, 
organizowanie wyjazdów patriotycznych do Polski); organizowanie „Dni Chabrowych” (chaber symbolizuje Błękitną 
Armię), czyli zbieraniu funduszy nie tylko wśród Polonii, ale także wśród Amerykanów innego pochodzenia. W latach 
40-tych i 50-tych w Ameryce pracowało kilka tysięcy członków Korpusu. Dziś Korpus Pomocniczy liczy około 250 
członków i jest jedną z najstarszych, najsilniejszych i najbardziej dynamicznych polskich organizacji kobiecych  
w Ameryce. Od ponad 90 lat wspierają pomoc materialną i moralną tysiące polskich weteranów i ich rodziny. Ich historię,  
a także historię PAWU upamiętnia Muzeum Polskiego Dziedzictwa Wojskowego w Nowym Jorku. 
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Foto 23. Nekrolog Genowefy Archackiej Korytowskiej 

Anthony C. „Chester” Korytowski, 89 z Erie zmarł w środę 10 października 2012 r. w St. Vincent 

Health Center. Żył 89 lat.  Przez 25 lat pracował w Erie Castings – (wiodący producent odlewów 

brązowych), skąd odszedł na emeryturę. Pogrzeb Chestera odbył się w poniedziałek 15 października. 

Po uroczystej mszy w kościele Świętej Trójcy, przy 2220 Reed St. W Erie, Chester spoczął na 

cmentarzu Gate of Heaven obok swej żony Genovefy. 

 
Foto 24. Nekrolog Antoniego Czesława Korytowskiego 
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Foto 25. Zindeksowane dane i lokalizacja grobu Anthony’ego Chestera Korytowskiego 

 

 

Foto 26. Tablica nagrobna Antoniego Czesława i Genowefy Korytowskich 

Małżonkowie Korytowscy mieli troje dzieci – dwóch synów Richarda i Edwarda oraz córkę 

Alicię, która poślubiła doktora Johna Lombardozzi. Jego dziadek Antoni Kilianek urodzony w 1922 

r. w Erie był synem polskich emigrantów. Dr. Lombardozzi prowadził gabinet chiropraktyki, ale jego 

umiejętności zawodowe wykraczały daleko poza przyjmowanie pacjentów w gabinecie. 

Lombardozzi był twórcą tak zwanej Chi Rope. Jest to opisany na jego stronie internetowej jako 

urządzenie dostarczające wielowymiarowej stymulacji w celu przywrócenia równowagi.  

Lombardozzi stworzył je, aby połączyć umysł i ciało dla osiągnięcia całkowitego zdrowia i dobrego 

samopoczucia. Był również wynalazcą i wielokrotnie nagradzanym ekspertem w zakresie budowy 

motocykli, jak również doświadczonym motocyklistą. Przez lata pracował nad motocyklami  

i silnikami, a nawet budował silniki dla Budweiser Indy 500 Racing Team.       

Lombardozzi oferował również konsultacje i wykłady na życzenie. Ale to wszystko 

zatrzymało się w piątek wieczorem 27 maja 2016 r., kiedy około 21:30 Lombardozzi, został 

wyrzucony ze swojego motocykla i uderzył w jeden ze słupów oświetleniowych ustawionych wzdłuż 
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Bayfront Parkway [42]. Mimo że miał na głowie hełm, koroner stwierdzi, że zmarł z powodu 

ciężkiego urazu głowy. John Lombardozzi miał 55 lat. W jego nekrologu napisano: 

John był współczesnym człowiekiem renesansu. Jego liczne zainteresowania i osiągnięcia 

obejmowały nurkowanie głębinowe, budowanie silników dla zespołu wyścigowego Budweiser 

Indy 500. John był również uznanym kręgarzem, który miał wielu pacjentów. Był także 

wynalazcą i wielokrotnie nagradzanym konstruktorem motocykli z nieśmiertelną miłością do 

wszystkiego, co było związane z motocyklem. Pozostawił największą miłość swojego życia, 

żonę Alicię Korytowski Lombardozzi, z którą był prawie 28 lat w związku, i dwóch synów, 

Arie Jamesa Lombardozzi i Lance Paula Lombardozzi43 44.  

 
Foto27. Dr. John Lombardozzi w swoim gabinecie 

 

Foto 28. Nekrolog Dr. Johna Lombardozzi 

 
42 Bayfront Parkway to autostrada w Erie w Pensylwanii w Stanach Zjednoczonych, biegnąca głównie wzdłuż brzegu 
zatoki Presque Isle Bay przy jeziorze Erie. 
43 Źródło: https://www.healthnutnews.com/holistic-doctor-inventor-killed-accident/ 
44 Źródła: https://www.legacy.com/us/obituaries/erietimesnews/name/john-lombardozzi-obituary?id=32362397 
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Aleksander Archacki – brat Genowefy 
Długo nie mogłem znaleźć żadnego śladu Aleksandra Archackiego poza informacją, zawartą  

w nekrologu jego siostry Genowefy, że umarł przed nią, czyli przed 2009 r. W końcu po 

przemyśleniach przyjąłem wersję, że po zwolnieniu z sowieckiego łagru wstąpił do Armii gen. 

Andersa i postanowiłem poszukać jego śladów na Monte Cassino. Moje przypuszczenia okazały się 

słuszne. Aleksander Archacki znajduje się na liście poległych w bitwie pod Monte Cassino. Służył  

w 5 baonie strzelców. Zginął 14 maja 1944 r.45 

 
Foto 29. Wycinek listy poległych pod Monte Cassino. W czerwonej ramce dane Aleksandra Archackiego 

 

Rysunek 30. Lokalizacja grobu Aleksandra Archackiego w kwaterze polskich żołnierzy na Monte Casino46 

Nazwisko Aleksandra napisano z błędem – Aleksander Archocki, a powinno być Aleksander 
Archacki. 

Tabela zawiera następujące informacje: 

Nazwisko   Archocki 

Imię    Aleksander 

Stopień   wojskowy strzelec 

Jednostka   5 Batalion Strzelców 

 
45 Źródło: http://cmpi.fondazionemm2c.org/pl/pochowani-na-monte-cassino/carts/1.html 
46 Tamże. 
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Data urodzenia  ??? 1916 

Miejsce urodzenia  Podgórze 

Data śmierci   14.05.1944  

Miejsce śmierci  Monte Casino 

Położenie grobu  8-C-15 

 
Foto 31. Fotografia grobu zamieszczona 11 maja 2020 r. przez bratanka Aleksandra, Jamesa Archackiego47 

 

Na płycie nagrobnej Aleksandra Archackiego podany jest rok urodzenia 1916. Udałem się więc do 

Archiwum Państwowego w Białymstoku oddział w Łomży, aby uzyskać akt, by upewnić się, czy 

zgadzają się imiona rodziców. Okazało się, że w 1916 r. aktu nie sporządzono. W rejestrze znajduje 

się informacja, że akt spisano dopiero w 1934 r. Do sprawdzenia w USC Łomża. 

 
Foto 32. Wycinek rejestru księgi urodzonych w 1916 r. Nr Zespołu 514, Sygnatura 83 

 
47 Źródło: https://www.ancestry.com/mediaui-viewer/tree/77215689/person/332191883118/media/7c4b18e6-4cc1-423e-
abf2-dcb3d2dab9da?_phsrc=fjo12515&_phstart=successSource 
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Będąc w archiwum postanowiłem sprawdzić księgi metrykalne od 1913 r., i ku mojemu zaskoczeniu 

w tymże roku odnalazłem akt urodzenia GENOWEFY Archackiej, córki Aleksandra i Stanisławy 

Staszewskiej. 

 Okazało się, że Genowefa Archacka od chwili uzyskania paszportu w Dar es Salam  

w Tanzanii, posługiwała się nieprawidłową datą i miejscem urodzenia, która wyryta jest nawet 

na nagrobku i podana została w nekrologu po jej śmierci. Data urodzenia Genowefy 27 lutego 1923 

r., którą się posługiwała, jest nieprawidłowa. Według aktu urodzenia, Genowefa urodziła się  

14 listopada 1913 r. Różnica między datami wynosi 9 lat, 4 miesiące i 13 dni. 

 
Foto 33. Akt urodzenia Genowefy Archackiej nr 520/1913. Archiwum Państwowe w Białymstoku odział  
w Łomży, księga urodzonych, zaślubionych i zgonów. Nr. Zespołu 514 Sygnatura 27.  
Foto: Tadeusz Trepanowski 31.05.2022 r. 

Tłumaczenie aktu: Tadeusz Trepanowski 
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Akt nr 520 

Giełczyn 

Działo się w mieście Łomży dziesiątego/ dwudziestego trzeciego listopada tysiąc dziewięćset trzynastego roku 

o godzinie jedenastej rano. Zgłosił się osobiście Aleksander Archacki, robotnik, mieszkaniec Giełczyna, 

dwadzieścia siedem lat mający, w obecności Stanisława Kosakowskiego, kuriera z miasta Łomży, lat 

trzydzieści siedem i Marcelego Archackiego (…………?) Giełczyna, trzydzieści osiem lat mającego i okazali 

Nam dziecię płci żeńskiej, oświadczając, że urodziło się ono w Giełczynie, pierwszego/czternastego listopada 

bieżącego roku, o godzinie jedenastej wieczorem, od prawowitej jego małżonki Stanisławy ze Staszewskich, 

dziewiętnaście lat mającej. Dziecku temu na chrzcie świętym odbytym w dniu dzisiejszym przez księdza 

Nowosadko, dano imię Genowefa, a chrzestnymi jego byli Stanisław Kosakowski i Aleksandra Grądzka. Akt 

ten stawiającemu i świadkom niepiśmiennym przeczytany został i przez Nas tylko podpisany. 

Utrzymujący akta stanu cywilnego  

                                                                           ks. Lendo. 

 

Zagadką pozostanie, dlaczego Genowefa nie sprostowała swojej daty urodzenia.  

Jej wiek w chwili śmierci nie wynosił 85 lat, tak jak podano w nekrologu. Genowefa Archacka 

przeżyła 95 lat, 3 miesiące i 4 dni. 

 

Józef Archacki – brat Genowefy 

Najistotniejsze informacje dotyczące Józefa Archackiego zawarte są w treści nekrologu, jaki 

napisano po jego śmierci. 

Józef Archacki, lat 82, z Millcreek zmarł w sobotę 12 kwietnia 2008 r. w Centrum Zdrowia 

św. Wincentego. Urodził się 19 lipca 1925 r. w Podgórzu jako syn śp. Aleksandra Archackiego  

i Stanisławy Staszewskiej Archackiej. Józef uzyskał tytuł licencjata nauk nawigacyjnych,  

a następnie służył jako pierwszy oficer w marynarce handlowej podczas pobytu w Anglii.  

Po przybyciu do Stanów Zjednoczonych w 1958 r. pracował jako mechanik w American Sterilizer 

Company, Erie, Pa. (AMSCO) przez 29 lat, zanim przeszedł na emeryturę w 1988 roku.  

Józef był zapalonym golfistą, ogrodnikiem i winiarzem. Był członkiem Kościoła Świętej 

Trójcy. Przed nim zmarli jego dwaj bracia Stanley i Aleksander Archacki oraz bratanek, Frank 

Archacki, Jr. Pozostawił swoją ukochaną żonę od 44 lat, Gladys Boyd Archacki; córkę Jennifer 

Archacki z Bostonu, MA; siostrę Genevieve Korytowski, (mąż Chester) z Erie; brata Franka 

Archackiego z Manchesteru w Anglii; dwóch siostrzeńców: Ryszarda Korytowskiego i Edwarda 

Korytowskiego (żona Dee Dee); dwie siostrzenice Alicie Lombardozzi (mąż John) i Treskę Archacki. 

Pozostawił też kilka siostrzenic i siostrzeńców. 
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Foto 34. Nekrolog Józefa Archackiego48 (w nagłówku podano błędną datę urodzenia) 

Józef Archacki mieszkał w Anglii w mieście Manchester pod adresem 93 South Street, Longsight.   

W drogę do Stanów Zjednoczony wyruszył 26 lipca1958 r.  z portu w Southampton. Płynął 

klasą turystyczną na statku T.S.S. „New York”. Legitymował się paszportem bezpaństwowca  

no. A26995-7025. Do portu w Nowym Jorku przybył 4 sierpnia 1958 r.  

 
Foto 35. Wycinek listy pasażerskiej statku "New York". W czerwonej ramce Józef Archacki 

 
48 Źródło: https://www.bruggerfuneralhomes.com/obituaries/Jozef-Archacki?obId=4152677#/obituaryInfo 



41 
 

Gladys M. Archacki (Boyd) – żona Józefa Archackiego (bratowa Genowefy) 

Informacje zawarte w nekrologu zamieszczonym na stronie internetowej domu pogrzebowego  
w Erie. [49] 

 Gladys M. (Boyd) Archacki, (100 lat),  

z Erie, Pennsylvania, zmarła spokojnie  

w swoim domu opieki 8 listopada 2021 roku. 

Gladys urodziła się 10 października 1921 r.  

w Meadville, PA, jako córka Johna Boyda  

i Maude Belle Eakin. Następnie do 18 roku 

życia wychowywała się w Springfield  

w stanie Illinois. Po ukończeniu szkoły 

średniej w 1939 roku przyjęła stanowisko 

administracyjne w nowo utworzonym 

Departamencie Wojny Pentagonu  

w Waszyngtonie. Po wojnie Gladys przeniosła 

się do Erie, PA, gdzie pracowała  

w Hammermill jako sekretarz wykonawczy 

przez prawie 20 lat i ostatecznie poznała 

swojego męża, nieżyjącego już Józefa "Joe" 

Archackiego z Polski. Gladys i Joe byli 

szczęśliwym małżeństwem przez 45 lat. 

Śmierć Gladys poprzedziło odejście jej 

rodziców, siostry i ukochanego męża Józefa. Pozostawiła córkę, Jennifer Archacki z Bostonu, MA 

oraz siostrzenice i bratanków, Richarda Korytowskiego, Edwarda Korytowskiego (żonę Dee-dee), 

Alicję Lombardozzi (żona zmarłego Johna Lombardozzi) i Louanna Wise, oraz wielu siostrzeńców i 

siostrzenic w Erie i za granicą. Gladys zostanie zapamiętana przez dziesięciolecia pracy jako 

członkini Generalnej Federacji Klubów Kobiet, organizacji zajmującej się ulepszaniem społeczności, 

poprawianiem życia innych poprzez wolontariat. Była zapaloną czytelniczką, miłośniczką 

ciekawostek i entuzjastką krzyżówek. Gladys łączyła szczególna więź ze swoją córką Jennifer, z którą 

codziennie rozmawiała. W październiku Gladys właśnie obchodziła swoje setne urodziny na małym 

spotkaniu rodziny i przyjaciół. Będzie nam wszystkim jej bardzo brakowało, łącznie z sąsiadami, 

pielęgniarkami i personelem Springhill, gdzie mieszkała przez ostatnie cztery lata. Wiosną odbędzie 

się uroczystość upamiętniająca jej życie. Zamiast kwiatów można składać datki na pamiątkę na 

Springhill Benevolent Care, 2323 Edinboro Road, Erie, PA 16509. Brugger Funeral Homes & 

 
49 Źródło: https://www.bruggerfuneralhomes.com/obituaries/Gladys-M-Boyd-Archacki?obId=23069030#/obituaryInfo 
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Crematory, 1595 West 38th St. przy Greengarden Blvd. Kondolencje można składać na stronie 

www.bruggerfuneralhomes.com Opublikowane przez Brugger Funeral Homes & Crematory - West 

38th St. 13 listopada 2021 r.   

 

Frank Archacki – brat Genowefy – informacja o nim zawarta jest w nekrologach Genowefy  
i Józefa. 

 
Foto 36. Dane Franciszka Archackiego ze spisu wyborców w Manchester Anglia 

Urodzony około 1927–1929 r. W latach 2003–2006 mieszkał w Manchester w Anglii. Brak innych 

danych. 

Stanisław Archacki – brak danych 

 

Kim był amerykański sponsor Stanisławy i Genowefy Archackich? 
Nazwisko i adres sponsora znalazłem już na pierwszym dokumencie, tj. karcie przesiedlenia obu 

Archackich z Afryki do Stanów Zjednoczonych. Był to Antoni Kajencki mieszkający w Erie  

w hrabstwie Erie w stanie Pennsylvania, pod adres 509 East 24th Street. Postanowiłem znaleźć 

bliższe informacje na temat tej osoby.   

Pierwszy znaleziony dokument – wojskowa karta rejestracyjna Antoniego Kajenckiego z 

1942 r.  zawierała ten sam adres, co karta przesiedlenia Stanisławy i Genowefy Archackich, a także 

inne istotne informacje.  

Antoni Kajencki urodzony 22 czerwca 1891 r. w Polsce, lat 50, miejsce urodzenia: Polska 

„Graganowo” (nazwa zniekształcona), czy chodzi o Gnatowo gm. Grabowo w pow. kolneńskim?,  

a może o Grabanów w gm. Biała Podlaska?   

Imię i nazwisko oraz adres osoby, która zawsze będzie znała adres zarejestrowanego: 

Antonina Kajencki – 509 East 24 th Street – Erie, 
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Miejsce zatrudnienia: General Electric Company – East Lake Rd, Erie, Pa. 

 
Foto 37. Wojskowa karta rejestracyjna Antoniego Kajenckiego z 1942 r. 

Kolejny znaleziony dokument (akt zgonu) dał odpowiedź na moje pytanie, kim był Antoni Kajencki. 

W akcie zgony Antoniego podane było imię i nazwisko panieńskie jego żony – Antonina Kajencki  

z domu Staszewska. Takie samo nazwisko jak Stanisławy Archackiej.  

 
Foto 38. Akt zgonu Antoniego Kajenckiego 

Antonina i Stanisława były więc siostrami. Potwierdzeniem tego faktu jest akt urodzenia Antoniny, 

który odnalazłem w Archiwum Państwowym w Białymstoku Oddział w Łomży. 
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Foto 39. Akt urodzenia nr 232/ 1899 Antoniny Staszewskiej – siostry Stanisławy Archackiej z domu 
Staszewska. Archiwum Państwowe w Białymstoku Oddział w Łomży.  

Akt uzyskany przez Tadeusza Trepanowskiego 27.05.2022 r. 

Dalsze poszukiwania doprowadziły do odnalezienia zdjęcia rodziny Kajenckich i odkrycia innych 
niezwykle interesujących faktów związanych z tą rodziną. 

 

Foto 40. Rodzina Kajenckich. Od lewej: Francis, Edward, Stefan. Siedzą: Sophie, Antonina, Antoni, Louise. 
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Niezwykle barwną postacią w rodzinie Kajenckich był ich syn Francis. 

Francis Casimir Kajencki (pułkownik US Army,  

w stanie spoczynku).  
Urodził się 15 listopada 1918 r. jako drugie z pięciorga dzieci 

polskich emigrantów Antoniego Kajenckiego i Antoniny 

(Staszewskiej) Kajenckich w Erie w Pensylwanii. Jego rodzice 

mocno promowali edukację jako drogę do lepszego życia dla 

swoich dzieci: Edwarda, Francisa, Stephena, Sophie i Louise. 

Franciszek był znakomitym uczniem i uczęszczał do polskich 

parafialnych szkół podstawowych, a następnie w 1933 r. zapisał 

się do katedralnej szkoły przygotowawczej biskupa Gannona.  

To liceum miało wyjątkowo wysokie standardy, które dobrze przygotowały go do jego 

konkurencyjnej drogi do West Point przez Gwardię Narodową Pensylwanii. Ukończył Akademię 

Wojskową Stanów Zjednoczonych w styczniu 1943 r, a następnie walczył w na Pacyfiku podczas II 

wojny światowej. 

Po wojnie w 1947 r. przystąpił do początkującego programu pocisków kierowanych. Armia 

sponsorowała jego edukację na Uniwersytecie Południowej Kalifornii, gdzie w 1949 r. uzyskał tytuł 

magistra inżynierii mechanicznej. Stacjonował w Fort Bliss w Teksasie, ucząc tam i szkoląc oficerów 

w zakresie kierowanych pociskach rakietowych i artylerii przeciwlotniczej. Po 17 latach szkolenia 

personelu wojskowego, dowodzącego nowymi systemami broni rakietowej i nuklearnej  

w Stanach Zjednoczonych i za granicą, w tym w sztabie generalnym w Pentagonie, płk Kajencki 

zmienił kierunki, aby zostać starszym oficerem ds. informacji publicznej. W latach 1966–67 

studiował na Uniwersytecie Wisconsin (Madison), gdzie uzyskał tytuł magistra dziennikarstwa. 

Następnie przez dwa lata służył jako szef informacji, Sojuszniczych Sił Lądowych w Europie 

Południowo-Wschodniej z NATO w Izmirze w Turcji. Po powrocie do Stanów Zjednoczonych w 

1969 r. płk Kajencki objął obowiązki oficera ds. informacji Okręgu Wojskowego w Waszyngtonie.  

Był zastępca szefa informacji Departamentu Armii.  

Po ponad 34 latach służby wojskowej przeszedł na emeryturę w 1973 r. W tym okresie armia 

przyznała mu następujące odznaczenia:  

Legion of Merit (Legia Zasługi – wysokie odznaczenie USA, ustanowione w 1942 r., przyznawane 

wojskowym za zasługi podczas pokoju lub wojny, 

Meritorious Service Medal twice (dwukrotnie Medal za Chwalebną Służbę),  

Army General Staff Badge (Odznakę Sztabu Generalnego Armii),  

Asiatic-Pacific Campaign Medal with three bronze stars (Medal Kampanii Azji i Pacyfiku  

z trzema brązowymi gwiazdami),  
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Commendation Medal (Medal Pochwalny),  

Presidential Distinguished Unit Citation (najwyższe amerykańskie odznaczenie wojskowe 

przyznawane jednostkom wojskowym i innym pododdziałom oraz okrętom sił zbrojnych Stanów 

Zjednoczonych oraz narodów sojuszniczych, za nadzwyczajny heroizm w walce przeciw 

uzbrojonemu przeciwnikowi),  

National Defense Service Medal (Medal Służby Obrony Narodowej to nagroda za służbę Sił 

Zbrojnych Stanów Zjednoczonych ustanowiona przez prezydenta Dwighta D. Eisenhowera w 1953 

roku),  

Philippine Liberation Ribbon (Medal nadawany biorącym udział w operacjach lądowania na Leyte 

lub sąsiednich wyspach od 17 października 1944 do 20 października 1944 r., przebywali na statkach 

na wodach filipińskich lub byli członkami załogi samolotów znajdujących się pod faktycznym 

ostrzałem wroga),  

American Defense Service (Amerykańska Służba Obronna. Medal, była nagrodą wojskową Sił 

Zbrojnych Stanów Zjednoczonych, ustanowioną rozporządzeniem wykonawczym 8808, przez 

prezydenta Franklina D. Roosevelta, 28 czerwca 1941 r.), 

American Campaign Medal (Medal Kampanii Amerykańskiej – medal Sił Zbrojnych Stanów 

Zjednoczonych, ustanowiony 6 listopada 1942 r. na mocy zarządzenia wykonawczego 9265 

wydanego przez prezydenta Franklina D. Roosevelta), 

World II Victory Medal (Medal Zwycięstwa w II Wojnie Światowej – medal Sił Zbrojnych Stanów 

Zjednoczonych, ustanowiony 6 lipca 1945 r. przez Kongres Stanów Zjednoczonych i ogłoszony  

w Biuletynie nr 12 Departamentu Wojny z 1945 r.), 

Army Occupation (Medal Armii Okupacyjnej – medal Sił Zbrojnych Stanów Zjednoczonych, 

ustanowiony przez Departament Wojny 5 kwietnia 1946 r. Medal został stworzony po II wojnie 

światowej w celu uhonorowania członków personelu wojskowego, którzy wykonywali służbę 

okupacyjną w Niemczech, Włoszech, Austrii lub Japonii). 

Wkrótce po przejściu na emeryturę wojskową płk Kajencki uzyskał stopień magistra historii 

na Uniwersytecie George'a Masona. Zamieszkał w domu w El Paso i rozpoczął karierę badacza 

historii i zajął się pisaniem. Jako wybitny historyk wojskowości, pułkownik Kajencki jest autorem 

dziewięciu książek, ze szczególnym uwzględnieniem znaczącego wkładu polskich bohaterów i 

imigrantów w historię Ameryki. Jego książki o służbie wojskowej generałów Tadeusza Kościuszki i 

Kazimierza Pułaskiego oraz dramatycznej służbie Legionu Pułaskiego są szczególnie godne uwagi 

w świetle jego drobiazgowych badań. Jego biografia Tadeusza Kościuszki została wyróżniona za 

zasługi przez Międzynarodową Komisję Historii Wojskowości w 2001 r. Gdy jego płodna kariera 

pisarska zbliżała się do końca z powodu słabego zdrowia, płk Kajencki niestrudzenie pracował nad 

badaniami, pisaniem i publikacją swojej ostatniej książki. Jest to wysoce wiarygodna, mocno 
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uderzająca pozycja zatytułowana „Amerykańska zdrada: Franklin Roosevelt wrzuca Polskę do 

komunistycznej niewoli”. 

 
Foto 41. Tytuły czterech spośród sześciu książek płk. Francisa Casimira Kajenckiego. 

Mistrz Polonii i zagorzały obrońca polskości w Ameryce, płk Kajencki był założycielem i 

dwukrotnie prezesem Loży 3155 Związku Narodowego Polskiego (ZNP) w El Paso. Później został 

wybrany i pełnił funkcję prezesa Kongresu Polonii Amerykańskiej (PAC) w Teksasie. Był 

założycielem i dyrektorem zarządzającym Southwest Polonia Press, firmy wydawniczej, którą 

założył w El Paso. Wśród wielu nagród na przestrzeni lat, płk Kajencki został również uhonorowany 

w Ambasadzie RP w Waszyngtonie w dniu 22 czerwca 2005 r. specjalnym przyjęciem i wręczeniem 

medali w uznaniu jego naprawdę niezwykłych osiągnięć literackich i kulturalnych. 

Franciszek Kazimierz Kajencki był wiecznym uczonym, żołnierzem i patriotą, wytrawnym 

profesjonalistą w dziele swego życia. Był kochającym mężem, ojcem i dziadkiem, przez wiele lat 

wdowcem. Jego żona Virginia Theresa (Bierasinski) Kajencki zmarła 17 czerwca 1969 r. w szpitalu 
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w Landstuhl w Niemczech podczas jego pobytu na misji w Turcji. Przyczyną śmierci był rak żołądka. 

Miała zaledwie 45 lat. 

 
Foto 42. Raport o śmierci Virginii Theresy Kajencki z domu Bierasiński – obywatelki Stanów Zjednoczonych, 

przygotowany przez Consula Saula Moskowitz’a 

 Franciszek Kazimierz Kajencki, 89 lat, zmarł 18 lipca 2008 r. z przyczyn naturalnych w El Paso  

w Teksasie. 

Pozostawił młodszą siostrę Louise W. (Kajencki) Winschel (Erie, Pennsylvania), czworo 

dzieci Francis C. Kajencki Jr. (Pekin, Illinois), Anthony A. Kajencki, II (Hedgesville, Wirginia 

Zachodnia), Miriam L. Kajencki (Barnet, Anglia), Ann Marie F. Kajencki (Bismarck, Północna 

Dakota) oraz wiele siostrzenic, siostrzeńców, wnuków i prawnuków. 

Wystawienie zwłok odbyło się w Brown Funeral Home w Martinsburgu w Zachodniej 

Wirginii w dniu 15 października 2008 r.  

Uroczysta wojskowa ceremonia pogrzebowa odbyła się 16 października 2008 r. na Cmentarzu 

Narodowym w Arlington w Waszyngtonie. Rozpoczęła się mszą katolicką w Fort Meyer Old Post 
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Chapel.   Rodzina Kajenckich zaproponowała, by w miejsce kwiatów i wianków przekazać datki na 

rzecz fundacji i organizacji polonijnych50. 

 
Foto 43.Uroczystość pogrzebu płk. Francisa Casimira Kajenckiego na Cmentarzu Narodowym w Arlington 
w Waszyngtonie. [51] 

 
Foto 44. Rodzeństwo Francisa – Louise W. (Kajencki) Winschel i Stefan Kajencki przy grobie brata52 

 
50 Źródło: https://www.brownfuneralhomeswv.com/book-of-memories/1358582/Kajencki-Francis/obituary.php 
51 Źródło: https://archiwum.muzeumpulaski.pl/html/fckajencki.html 
52 Tamże. 
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Foto 45. Nagrobek Francisa i Virginii Kajenckich na Cmentarzu Narodowym w Arlington w Waszyngtonie. 

 

Francis Casimir Kajencki – syn emigrantki z podłomżyńskiej wioski Giełczyn, był cenionym 
żołnierzem i historykiem, był także wielkim patriotą. Cześć jego pamięci. 

 

     

 

 

Suplement 

W Stanach Zjednoczonych mieszkała jeszcze jedna siostra Stanisławy Archackiej – Waleria Zacek 
(Zaczek?) z domu Staszewska, córka Feliksa i Teofili z Danielskich, małżonków Staszewskich. 
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Foto 46. Zindeksowane dane Walerii Zacek (Staszewskiej) z wniosków o ubezpieczenie społeczne. 

 
Foto 47. Akt małżeństwa Teodora Zacka i Walerii Staszewskiej, emigrantki z wioski Giełczyn córki Feliksa  

i Teofili z Danielskich, małżonków Staszewskich 

Waleria Staszewska urodziła się w 9 grudnia 1891 r. w Giełczynie koło Łomży. Do Stanów 

Zjednoczonych przybyła w 1910 r. Dnia 2 lipca tego roku w kościele Świętej Trójcy w Utica poślubiła 
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Teodora Zacka (Zaczka?). Mąż Walerii zmarł w 1955 r. Waleria była członkiem kościoła św. Anny 

w Hinckley i przykościelnego Towarzystwa Różańca Ołtarzowego. Zmarła w czwartek 6 lutego 1958 

r. w szpitalu św. Łukasza w Utica po krótkiej chorobie, przeżywszy 66 lat. 

Pozostawiła trzy córki: Feliksę Poczaiek, Josephinę Janiszewski, obie mieszkające w 

Hinckley. Panią Mirosławę Barbushack z Syrakuz; trzech synów, Petera z Prospect, John z Remsen 

i Edwarda z Utica; dwie siostry: Antoninę Kajencką i Stellę Archacką z Erie, Pa oraz brata Jan 

Staszewski z Polski.  Pochowana została na cmentarzu Św. Anny w Hinckley.   

 

 

 


